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Samobójstwo warszawianki w hotelu Savoy" 


Wizyta tajemniczego mężczyzny. — Przejażdżka we dwoje 
wytworną limuzyną. — 22-letnia Joanna Epsztajnówna 
otruła się dużą dozą luminalu 


Łódź, 22 grudnia 

<zr) Dziś około godziny 6-ej rano 
pokojowa hotelu „Savoy“ usłyszała ci- 
che jęki, dobywające się z pokoju, zaj- 
mowarnego przez .jakąś młodą kobietę, 
przybyłą wczoraj rano do hotelu, Poko* 
ijówka, przeczuwając jakieś nieszczęście 
powiadomiła niezwłocznie portjera, któ- 
ry przy pomocy służby wyważył drzwi 
pokoju. Na łóżku spoczywała w iedwa- 
bnym szlafroku nieznajoma. Wobec te- 
go, że była ona zupełnie nieprzytomna, 
zawezwano lekarza pogotowia prywat 
nego. Lekarz stwierdził silne otrucie ja- 
kimś środkiem nasennym, poczem pole- 
cil denatkę przewieźć do szpitala w Ra- 


dogoszczu. Dopiero po dokładniejszem ją 


przeszukaniu pokoju ujawniono, że mło» 
da kobieta ZAŻYŁA WIĘKSZĄ ILOŚĆ 
PASTYLEK LUMINALU, gdyż rurka, 
w której zriajdował się środek nasenny 
była całkowicie opróźniona. 


do hotelu „Savoy', 
a się Joanna 
rarszawy. : 
Młoda, bo zaledwie 22-letnia kobie- 
ta, zaraz po przyjeździe do hotelu roz- 
mawiała z kimś telefonicznie. Przypad- 
kowo znajdujący się w portierni gość 
zaobserwował, że była ona bardzo zde- 
nerwowana. Po kilkunastu minutach od 
tej tajemniczej rozmowy telefonicznej, 
zajechało przed hotel auto prywatne, 
do którego wsiadła Epsztajnówna. Mi- 
nęło kilka godzin. Około godziny 6-ei 
wieczorem powróciła desperatka do 
hotelu, poczem prosiła, by oświadczyć 
przybyłemu do niej mężczyźnie, że 
niema jej w numerze. Młoda, piękna ; 
niezwykle elegancko ubrana niewiasta 
była bardzo podniecona. 


Zbrodnicze praktyki dentysty 


Chłoroformował pacjentki, a po- 
tem je gwałcił 


Białogród, 22 grudnia. 

Ujawniono tu niezwykłą w swych 
pormiarach aferę, której bohaterem 
iest 33-letni lekarz-dentysta Józef Bevc, 
Posiadał on rozległą praktykę lekarską 
j uwodził przychodzące do nieśo pacjen 
tki, córki bogatych przemysłowców i 
bankierów, odurzając je poprzednie 
chloroformem. Skandal wyszedł naiaw 
w momencie, kiedy 16-letnia dziewczye 
na zrobiła doniesienie do policji. W wy» 
niku rewizji przeprowadzonej w miesz- 
kaniu lekarza znaleziono kartotekę z 
nazwiskami uwiedzionych dziewcząt, 0- 
raz ich fotografie, dalej adnotacje odno- 
szące się do sum pieniężnych, wyłudzo- 
nych od ofiar. - dał Ms 

Policja przesłuchała dotąd 70 osób, 
z których 3 podały, że lekarz wyłudził 
od nich po 200 dynarów. Jedna.z dziew 
cząt, pragnąc skandal zatuszować, zde- 
fraudowała w biurze, w którem praco- 
wała pieniądze, druga zaś skradła w 
domu swych rodziców odpowiednią 
kwotę pieniężną. Równocześnie okaza- 
ło się, że w mieszkaniu lekarza odbywa 
ły się orgie, przy dźwiękach muzyki 
fazzówej. Charakterystyczne jest, że 
rodizce tych dziewcząt usiłowali w 
władz zatuszować tę sprawę. _ Dotąd 
aresztowano 3 osoby; 


Kryzys 


* Wieczorem wyszła z hotelu. Późną 
nocą Epsztajnówna powróciła do nume- 
ru, gdzie dziś rano znaleziono ją nie- 
przytomną, * 


Sądząc z garderoby 1 sposobu za- 
chowania się samobójczyni pochodzi z 
lepszych sier. 

Jaka była przyczyna rozpaczliwe- 


go kroku denatki 1 kim był ów tajemni= 
czy mężczyzna, przybyły własnym Sa 
mochodem — nie zostało narazie wy 
świetlone. + «goń 


POTY YTY KAKIJDOGOGJA AKA OOGOGGOUCONOUCAAMAAMAAFU 


Nowa czystka wirid szfurmowcówy Niemczech 


Masowe aresztowania niepewnych elementów. — Orgje w mie- 
szkaniu znanej arystokratki niemieckiej, hr. Bentheim. 


o których donosiliśmy wczoraj, nie usta- 
„ Wśród aresztowanych znajduje się 
wielu członków -kół konserwatywnych, 
sympatyzujących z ruchem monarchisty 


-, egw = > 


zała mi 
22 grudnia, 

(Pat) — Wczorajsze posiedzenie Kor 
tezów obfitowało 'w emocjonujące mo- 
menty. W czasie dyskusji budżetowej, 
minister oświaty Villalobas, który atako 
wany był ostatnio na łamach prasy 
przez partję ludową Gil Roblesa, oświad 
czył w dyskusji, iż agrarjusze dążą do 
sparaliżowania rządowego systemu nau- 


Berlin, 22 grudnia. |cznym. Równocześnie policja dokonała 
Masowe aresztowania w Niemczech, masowych aresztowań wśród: 
| bojówek szturmowych, podejrzanych o 
„współudział z opozycją. 


członków 


Policja w dalszym ciągu przeprowa- 
dza masowe obławy w kawiarniach, re- 


OOODODODOO0O0000OCXXKYOOOOODODODGOODODODOBOOGOGEOCAKAKAAKAKRAM 


hiszpańskiego gabinetu 
śe how 


b s w Partja „hiszpańskiego 
światy, że podał się da dymisji 
;czania na rzecz szkolnictwa prywatnego 
Spowodowało to burzę na ławach ludow 
|ców, którzy ostro zaatakowali ministra, 
| Villalobas ostatecznie oświadczył: 
„Nie mogę już dłużej wytrzymać tego 
rodzaju sytuacji”. 

Zapowiedź dymisji wskazywałaby na 
przyspieszenie kryzysu gabinetowego. 


Za pobicie polskiego harcerza 


żdeaństci sztuurzmowiec został sicaza- 
my na 3 lata wiezienia 


Gdańsk, 22 grudnia. 

Sąd gdański rozpatrywał w trybie 
apelacyjnym sprawę przeciwko członko 
wi  narodowo-socjalistycznej sztafety 
ochronnej Karsznikowi, który 1 wrześ* 


nia r. b. napadł na grupę harcerzy pol- 
skich w Brzeźnie, bijąc jednego z nich do 
krwi. Karsznikow został skazany na 3 
lata więzienia. 


Gospodarz i jego żona ciężko poranieni 


przez SośŚci, po sutej libacji 


Łódź, 22 grudnia, 

(kg) — Wczoraj, w godzinach :wieczo 
rowych w domu przy ul. Masarskiej 14, 
wynikła awantura, podczas której zosta 
ły ciężko ranne dwie osoby. 

W. mieszkaniu Winieckich odbywała 
się libacja suto zakrapiana alkoholem. 
Około godz. 8.30 wiecz. między. dwoma 
gośćmi doszło do sprzeczki, która rych- 
ło zamieniła się w bijatykę: 


Do ogólnej bójki wciągnięci zostali 
także gospodarze: 28-letni Wincenty Wi 
niecki i jego żona 23-letnia IWładysława 
iW, pewnej chwili kilku pijanych rzuciło 
się na obydwoje małżonków i zadało im 
szereg ran nożem, 

Do rannych wezwano lekarza 
wia, który stwierdził zarówno u 
kiego, jak u jego żony, 
udzielił im pomocy. 


ogoto 
iniec 
rany głowy i 


Bezdomna zamieszkała w grobowcu 


Straż pożarna eksmitowała niezwykłą „lokatorkę" 


Lwów, 22 grudnia. 
_ Do oryginalnej eksmisji doszło one- 
gdaj we. Lwowie. W roli egzekutora 
wystąpiła... tutejsza straż ogniowa 
przy asyście policji. 

Niemniej oryginalne było miejsce 
wykonania rumacji, a mianowicie — 
cmentarz Łyczakowski. Od jakiegoś 
czasu bezdomna kobieta stale wchodzi- 
ła na cmentarz, starając się ujść nie- 
spostrzeżenie oku  dozorców. Jeden 
jednak z nich zauważył ją pewnego po- 
ranka, gdy wysuwała się W 

o 


budującego się tam grobowca. Okaz 


się, że jest to niejaka. Różyńska, która 
utraciwszy dach nad głową, znalazła 
przytułek w grobowcu i spędziła tam 
już kilka nocy. 
Dozorcy cmentarni kazali Różyń- 
Skiej usunąć się stąd, a wobec tego, że 
Różyńska odmówiła, postanowiono usu- 
nąć ją siłą. W tym celu wezwany zo- 
stał oddział straży ogniowej. Do wnę- 
trza spuszczono drabinę ze sznurami i 
przystąpiono do wyciągania niezwy- 
kłej lokatorki, Różyńska stawiała silny 
opór, a gdy ją wydobyto z grobowca, 


udawała mdłlejąca | 


stauracjach i lokalach publicznych, co 
wskazuje na fakt, że wiele osób nie zo* 
stało jeszcze ujętych. j 

Między innemi aresztowano rów- 
nież 23-letnią hrabinę Bentheim. 

Około godz. 5 nad ranem, poczęły z 
okna mieszkania hrabiny spadać na ulicę 
rozmaite przedmioty, między innemi wa 
zony z kwiatami, co zwróciło uwagę po- 
licji. Gdy policjanci wkroczyli do miesz* 
kania, za większą pe mężciiy: 

neghżę lub zupełnie r H 
ma tylko samych mężczyzn i 
swój zamieniła w spełunkę, w której od 
bywały się orgje seksualne, m 

Jak przypuszczają, aresztowania te 
są dopiero wstępem do masowych, na 
szerszą skalę zakrojonych aresztowań 
elementów niepewnych. 

Między innemi, ma być utworzoną 
specjalna komisja do zwalczania „wro» 
gów państwa', na czele której stanie 
przewodniczący tajnej- policji Himler i 
generat Reichswehry von Reichenau, — 
Aresztowania na szerszą skalę będą 
wdrożone dopiero po plebiscycie w Za- 
słebiu Saary, 


Dwa pożary 


Straż ogniowa szybko ugasiła 
Łódź, 22 grudnia. 

(śr) Wczoraj po południu, wybuchł 
pożar w domu przy ul, Piotrkowskiej 52 
Na miejsce przybył drugi oddział straży 
ogniowej. Ogień powstał w suterynie, na 
leżącej do właściciela sklepu kolonjalne 
go, R. Winkowskieśo, gdzie zapaliły się 
wióry i papier. — Po upływie pół godzi- 
ny, ogień zlokalizowano. Straty niezbyt 
duże, Pożar powstał przez nieostrożność 

Drugi pożar powstał dziś około go- 
dziny 6-ej rano w domu przy ul. 6-go 
Sierpnia 36, W domu tym znajduje się na 
trzeciem piętrze mieszkanie, przez niko 
go niezamieszkałe. — Dozorca domu za 
uważył kłęby dymu, dobywające się z 
próżnego lokalu.. 

Okazało się, że paliło się poddasze i 
sufit, Ogień wybuchł od wadliwej budo- 
wy przewodu kominowego. Po upływie 
godziny, pożar ugaszono, Dochodzenie 
w toku. 


Aresztowanie dyplomaty 
sowieckiego w Brazylji 


Rio de Janeiro, 22 grudnia. 

Policja w Rio de Janeiro aresztowa- 

ła niejakiego A. Kapłana, członka posel 

stwa sowieckiego w Urugwaju i kierow- 

nika sowieckiego Tow. Handlowego „Ju 

antorgu'. Kapłan oskarżony jest o popeł 
nienie olbrzymiej defraudacji. 

Kapłan zostanie przewieziony- do Uru 

śwaju, a po PY będzie-wy 


dany-władzom sowiecki 


moca 


a= 


„wieldenką i 

inSekmidt. Początkowo występowała w ja 
——kiejś trupie baletowej w Wiedniu, Pote 

"przeniosła się.na teren francuski, bawi- 


Starszych panien liczne grono 
Wielki wiec na dziś zwołało, 

Licznie zbiegły się słuchaczki. 
Okupując salę całą, . ; 


— „Jak wyjść zamąż bez d” 
OW teki obraj bano). 
Rzecze Jasio, strojąc miny 

Do słuchaczek w pierwszym rzędzie, 


A 


"szy BR 
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Dziki szał ogarnął damy, i 
Gdy znudziło się ględzenie 


I w „obroty“ wzięły Jasia, 
Rozrywając mu ar fary 


ET ES "I ) 
oh > RO LF 


Cudem tylko biedny Jasio 

Z tego wiecu uszedł z życiem 

I w negliżu, co sił w nogacha 

Mknie do domu, jak widzicie. 
(dalszy ciąg jutro). 


Legenda o marokańskiej „Joannie d‘ Arc” 


'Piękna tancerka wiedeńska na czele powstańców arab- 


ga". Właścicielką jego jest 
* dynka, której jasno-blond włosy odbijają 


(sb) W porcie Casablanką otwarto 
niedawno kabaret „Pod fioletową papu- 
iękna blon- 


się efektownie na tle śniadej, czarnej 
prawie twarzy. Niewiasta owa zdołała so 
bie wkrótce zaskarbić sympatję wszyst- 
kich, i dziś lokal jej jest stale przepełnio 
ny, — Kilku dziennikarzy zainteresowa- 
ło się uroczą blondynką, przyczem odkry 
cie, jakiego dokonali, było wręcz sensa- 
cyjne, Okazało się bowiem, że ową blon- 
dynką jest słynąca z wielu legend i po- 
dań: „władczyni Atlasu”, Każdy Arab 
zna ją już od wielu lat pod tem przezwi* 
skiem, | 

Dzieje „królowej Atlasu" są rzeczywi- 
ście niezwykłe, Z pochodzenia jest ona 
nazywa się Hildegarda 


_ ła kilka lat w Hiszpanji i w Portugalji. 


, Niezwykła jej uroda i wdzięk były 
magnesem, który przyciągał do niej 
wszystkich mężczyzn. Podczas swego po 
bytu w Barcelonie, poznała Abd-el-Kri- 
ma, Gdy pewnego dnia wyjechał on z 
Barcelony, znikła wraz z nim piękna tan 
cerka, Abd-el-Krim udał się do Marokka 
śdzie zorganizował powstanie przeciwko 


rządowi francuskiemu. 


- Brzyłączyło się wówczas do niego 
wielu bezrobotnych inżynierów francu- 
skich, zdegradowanych oficerów, poszu- 
kiwaczy przygód i awanturników. Abd- 
el-Krim udał się w góry Atlasu. Wkrótce 


wśród Arabów rozeszła się wieść, że 


rzystwie jego znajduje się biała kobieta 


-o niecodziennej urodzie. Była nią właś- 


nie Hildegarda Schmidt. 4 

. Żądna przygód, nie opuszczała wodza 
powstańców ani na chwilę. Towarzyszy- 
ła mu we wszystkich bojach i wkrótce 
zyskała sobie miano „marokańskiej Joan 
ny d'Arc", — Sława jej stała się wów- 
czas tak wielka, że kilku członków ma- 
rokańskiej legii cudzoziemskiej postano- 


wódz ich nie jest sam, albowiem w i 


„wilo. do niej dotrzeć. Trzech legjonistów 


wybrało się w drogę i, udając powstań- 
ców, przyłączyło się do oddziału wojsk 
Abd-el-Krima. Nie zostali oni jednak 
przyjęci do grona powstańców, Dwuch 
zostało straconych jako szpiegów. Tylko 
jednego, porucznika Andre Bigeli, zdo- 
łała wiedenka uratować. 


Pies czekał 10 lat na swego pana | 


Wstawiła się za nim osobiście u Abd- 
el-Krima, On też jeden wrócił z owej nie 


się daleko w głąb Atlasu, gdzie 
bezpiecznej wyprawy, przynosząc po- |szereg lat sprawowała swe rządy. 


skich. — Klęska Abd-el-Krima i powrót do cywilizacji 
'„Władczyni Atlasu“ właścicielką kabaretu 


„Władczyni Atlasu” musiała cofnąć 
rzez 


ęsk- 


twierdzenie legendy o tajemniczej kobie niła jednak do cywilizacji i wreszcie znu 


cie, która walczy razem z przywódcą ri- | 


dzona samotnem życiem, opuściła góry, 


fenów marokańskich. Akcja powstań: |wracając do Casablanki. Otworzyła so- 
cza Abd-el-Krima jak wiadomo, nie uda- |bie obecnie kawiarnię, obdarzając nadal 


ła się. 


mężczyzn swym czarownym uśmiechem. 


WODOCCO ODOOOCODOOCOOCOCOOCDODODOOO0ODODOODOOOODCOCCOCOCODOOOCOCOOOOĆ 


Nie wiedział, że jest... żonaty 


Niezwykłe perypetje małżeńskie włocha który 
nie znał angielskiego 


(sb) Rzeczywistość stwarza sytua- 
cje tak niezwykłe, iż wydają się one 
tworem bujńej wyobraźni autora Sen- 
sacyjnej powieści. Bohaterem takiego 
niezwykłego zdarzenia jest hrabia wło+ 
ski — Jerome Toreni. 

mNiegdyś posiadał on znaczny mają: 
tek, jednak został przez swych krew= 
nych wywłaszczony i mustu! szukać 
szczęścia na obczyźnie. Przebywał w 
wielu państwach europejskich i wresz- 
cie osiadł na stałe w Anglii. 

Języka angielskiego nie znał dobrze 
Ponieważ dostał posadę jako szofer u 
pewnego Włocha, więc brak języka da- 
wał mu się dotkliwie we znaki. Pewna 
artystka kabaretowa dowiedziała się, 
że hrabia Toreni nie zna angielskiego i 
postanowiła wykorzystać to dla swo- 
ich celów. Poznała hrabiego w jakiejś 
restauracji i prosiła go o załatwienie z 
nią jakiejś formalności w jednym z urzę 
dów angielskich. 

Toreni, nie znając ani prawa angiel- 


skiego, ani nie rozumiejąc dobrze języ" 
ka, udał się wraz z artystką i dwoma 
innymi mężczyznami do jakiegos urzę- 
du, gdzie poproszono go o podpisanie 
„dla formalności” łakiegoś dokumentu. 
Iz Jak śię okazało, Toreni udał się do 
urzędu stanu cyw, gdzie zawarł z arty 
stką ślub. Dla artystki było to pctrzeb 
ne ze względów reklamowych i jako 
„żona“ hrabiego otrzymała rychło enga 
gement, poczem wyjechała: z Anglji. 

Po kilku miesiącach Włoch  zako- 
chał się w jakiejś dziewczynie i miał 
się zamiar z nią pobrfać. 

Gdy udał się do urzędu stanu cywil- 
nego, okazało się, że już raz „ożenił się“ 
więc musi naipierw rozwieść się ze swo 
łą poprzednią małżonką. Sprawa opar- 
ła się o sąd, który stwierdził. że rzeczy 
wiście cała sprawa polega na nieporo- 
zumieniu i wykorzystaniu nieznajomo- 
ści języka angielskiego, Sąd unieważ- 
nił pierwsze jego „małżeństwo 


200 pojedynków Gezy Kanitza 


Zgou najpopularniejszego obywatela przedwojennego 
Budapesztu 


(sb) W. Budapeszcie odbył się przed 
kilku dniami pogrzeb Gezy Kanitza. Tyl 
ko niewielu znajomych szło za trumną. 
Geza Kanitz zdobył sobie niezwykłą po- 
pularność. Nazwisko jego stało się sław- 
ne, albowiem był on człowiekiem, który 
w ciągu swego życia stoczył największą 
ilość pojedynków. Ogółem odbył on 200 
spotkań honorowych. Władał on wyśmie 
nicie szpadą, a ponadto występował ja- 
ko sekund. Żaden pojedynek, jaki miał 
miejsce przed wojną w Budapeszcie, nie 


Wierne zwierzę nie opuszczało na chwilę progu szpitala 


(sb) Mieszkaniec stanu Illinois, Fran- 


. ciszek Mahon, posiadał ulubionegc psa, 


teriera, który wabił się „Shep“. Pew- 
nego dnia Mahon spadł ze schodów i zła 
mał sobie nogę. Ofiarę wypadku prze- 
wieziono do szpitala, a w ślad za ka- 
retka szpitalną pobiegł „Shep“. Gdy 


rannego wnosili do windy, służba nie 
chciała wpuścić psa, który wobec tego 
położył się przed drzwiami szpitala. 
Wypadek ten zdarzył się w dniu 24 
sierpnia 1924. Wierny pies do ostat- 
nich dni jeszcze czekał na powrót swe- 


go pana. Nie wiedział on, że Mahon 
zmarł następnego dnia wskutek dozna- 
nych obrażeń wewnętrznych i zwłoki 
jego wyniesiono innemi schodami. Wier 
nego psa karmiła służba szpitalna. Gdy 
nie dawano mu jedzenia, poszukiwał je 
sobie sam, a potem wracał na swe daw- 
ne miejsce. Przed kilku dniami wreszb 
cie, po dziesięciu latach daremnego o- 
czekiwania „Shep“ zmarł. 
ten stał się głośny i wiernego psa pocho 
wano obok jego pana. 


mógł się odbyć bez udziału Gezy Kani- 
tza. — Odznaczał się on nieprawdopodo 
bną siłą i między dwoma palcami jednej 
ręki, mógł zśnieść monetę. Siły tej nie 
nadużywał nigdy, miał jednak jedną sła- 
bość. Gdy przebywał w towarzystwie nie 
wiasty i jakiś mężczyzna spojrzał na nią 
z uśmiechem Geza uważał to za obra- 
zę dla siebie i natychmiast wyzywał czło 
wieka, który go „obraził* na pojedy- 
nek, W Budapeszcie panowała podów- 
czas plaga pojedynków, tak że wreszcie 
władze musiały ostro wystąpić przeciw- 
ko poc biorącym udział w pojedyn= 
ach. 

Pewnego dnia Geza zauważył jakąś 
parę małżeńską; obok siedzieli dwaj męż 
czyźni, którzy bezczelnie kokietowali nie 
Wa: Kanitz poderea do jej męża i Ks 
pytał go, czemu e a 0 
dwuch śmiałków na sósdyaek: Mężczy- 
zna oświadczył, że nie może się pojedyn 
kować, ponieważ znajduje się w podró- 
ży poślubnej. 


Wówczas Kanitz oświadczył, że wy- 
stąpi za niego. Zażądał od obu panów ich 


Wypadek | kart wizytowych, a gdy mu odmówili, po 


bił ich tak dotkliwie, że musieli wreszcie 
zdradzić, kim są. — Oczywiście, Geza 
Kanitz pojedynkował sięz obu „flircia- 


WOLNA TRYBUNA 


PANI ASTRA z ŁODZI. Jest to rzeczywiś- 
cle przykre, ale stan ten nie potrwa wiecznie, 
albowiem tamtemu też się kiedyś sprzykszy 
wieczne nagabywanie Pani, Lekarstwa na po- 
skromienie owego człowieka zasadniczo niema 
Dobrzeby było, gdyby jakiś opiekun Pani, oj- 
clec czy bliższy krewny, człowiek poważniej- 
szy wyperswadował natrętowi, że jego zacho- 
wanie nie licuje z godnością człowieka, a spot- 
warzanie kogoś jest karalne I jeżeli w dalszym 
clągu będzie opowiadał o Pani rzeczy; które 
uwłaczają Jel czcl, zaskarży się go do sądu. 
Myślę, że znajdzie się ktoś w rodzinie Pani, 
kto zechce się ująć za Panlą. Narazie rzeczy- 
wiście lepiej nie wychodzić wieczorami z do- 
mu, a przynajmniej nie wychodzić samej. Je- 
żeli przykrości w dalszym ciągu nie ustaną, 
niech Pani sprobuje porozmawiać ze zwierzch- 
nikiem natręta, ażeby wytłomaczył mu, iż po- 
stępowanie tego rodzaju szkodzi opinii lego 
przedsiębiorstwa. Przypuszczam, że to pomo- 
że. Ale tej broni niech się Pani chwyci dopiero 
w ostateczności, gdyż mogłaby mieć niemiłe 
konsekwencje dla tamtego człowieka, Najlepiej 
przeczekać jeszcze trochę, aż to bezcelowe 
nazabywanie Pani znudzi mu się, 


| »SMUTNAJALINA” w-ŁODZI, List Pani tak 
smutny | pełen goryczy, pomimo Jej dwudzie« 


ników przysłał list do „Wolnej "Trybuny", w 
którym donosi o tem, że chcłałby Pani pomóc. 
Ponieważ nie znam adresu Pani, zechce się Pa- 
ni łaskawie zgłosić do redakcji „Il. Expressu, 
gdzie Iłst owego Pana zostanie Jej wręczony. 


PANU KAROLOWI W. w. GOSTYCZYNIE 
serdecznie na tem mlejscu dziękujemy, 


„CZARNOOKA BLONDYNKA” ze SZCZAKO 
WEJ. Drogle dziecko, niech Pani wypełnia 
wszystkie swoje obowiązki, jakie nałożył na 
nią los i czuwa przy łożu chorej matki, która 
lak sama Pani pisze nłezbyt wesołe miała ży- 
cie, Los się do Pani Jeszcze w życiu uśmiech- 
nie. Jest przecież Pani taka młoda, List Jej po- 
winien tchnąć  wesołością, tymczasem szary 
jest I smutny, Jak dzień jesienny, Nie trzeba 
dać się opanować smutkowi. Czekają Panią 
jeszcze bardzo radosne chwile w życiu, Stan 
zdrowia matki Pani pozwoli na to, iż weźmie 
słę Pani napowrót do samodzielnej pracy, która 
da Jej pełne zadowolenie I podstawy materjal- 
ne do samodzielnego życia. Będzie Pani mo- 
gła wówczas rozejrzeć się i poszukać możli- 
wości znalezienia pracy w większem mieście, 
gdzie jest więcej ciekawych ludzi i ciekawych 
rzeczy do obejrzenia. Do małżeństwa nie trze: 
ba się tak bardzo spieszyć, tembardziej, że jest 
Panl jeszcze bardzo młoda. Spotka Pani jeszcze 
w życiu człowieka, który będzie jednocześnie 
Pani opiekunem, najserdeczniejszym przylacie= 
lem I mężem w jednej osobie, Proszę tylko nie 
dać się złamać przeciwnościom życiowym, ale 
walczyć z niemi z uśmiechem na twarzy i gło- 
wą podniesioną do góry. Świat zdobyć można 
wesołością 1 pogodnym nastrojem, podczas 
gdy smutek odbiera nam enerzję i zniechęca 
naszych nalserdeczniejszych przyjaciół. Trze» 
ba sobie powiedzieć i uwierzyć w to, że jest 
źle, ale... będzie lepiej. 


PAN M. 1909 w ŁODZI ma list w redakcji 
„ll. Expressu“, po który może się zgłosić w 
zodzinach biurowych. 


a OT REY REZTY ZR. EREE n | 


rzami”. Geza Kanitz zmarł w 70 roku 
dziesięciu laty. Mimo iż był 60-letnim 
starcem — wyszedł z pojedynku zwycię- 
sko, więcej jednak już nie walczył. — 
Udzielał tylko rad i do ostatniej chwili 
życia, uczył iechtunku, 


Nr ani EREE | TŻÓTRCZM 


Polityka 


Wspólne metody 
bolszewizmu U hitleryzmu 


P o. siedemnastoletnim okresie rządów 
sowieckich nic się nie zmieniło w meto- 
dach stosowanych przez władze sowiec- 
kig w stosunku do przeciwników. Bolsze» 
wizm nie uznaje teroru indywidualnego 
tylko masowy. Taki masowy teror sto- 
sują władze sowieckie w r. 1934 po zabój 
stwie Kirowa, iakby to był rok 1917 i 
bolszewizm jeszcze dostatecznie nie 
tugruntował swej władzy. 

„Jak doniosła urzędowa agencja so- 
wiecką, od dnia zamordowania Kirowa 
po dzień dzisiejszy rozstrzelano 109 
osób, rzekomych spólników spisku, Wła- 
ściwie niewiadomo czy byli oni winnymi 
zarzucanych im zbrodni i czy byli w ja- 
kimkolwiek kontakcie z Nikołajewem, 
zabójcą Kirowa. Przeciwko rozstrzela- 
nym nie było jawnej rozprawy sadowej, 
a Nikołajew do dnia dzisiejszego nie zo- 
stał osądzony. Dotychczas nie ujawnio- 
ne zostały pobudki zamachu na Kirowa. 
Czy działał ze względów politycznych, 
czy też czynniki natury osobistej wcho- 
dzity w grę? 

Można śmiało przypuszczać, że zbro: 
dnia Kirowa nie była bezpośrednią przy- 
czyną rozstrzelania stuosobowej masy 
ludzkiej, lecz poprostu pretekstem, 
umożliwiającym władzom _ sowieckim 


ERPTY YA ee 


1934 


——. 
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ŁESNRLSI 


22.X1L. 


0 co walczy łódzki robotnik 


lad c je NINER 
pno zabrokneć NIN 
NIVE Ą sprawimy radość każdemu. Czy to 


będzie Krem NIVEA, czy zbów 
NIVEA, czy wreszcie mydło NIVEA lub jaki- 
kolwiek inny preparat NI VEA, zawsze znaj: 
dzie taki praktyczny podarunek miłe przy: 
jęcie. - Preparaty NIVEA są bowiem dobre, 


. 4 14 . 
ekonomiczne a przytem niedrogie. 
Krem NIVEA zt 0,40—2,60 Posła do zębów NIVEA zł 1,= 1 1,50 
Mydło NIVEA I NIVEA mydło dla dzieci 1 kawałek zł 1,20, 
3 kawałki w korioniku zł 3,30 -NIVEA mydło kapielowe 1 kawałek 
al 1,50, 3 kawałki w kartoniku zł 4,25 


pasta do zębów 


K 


? 


Trzy główne przyczyny częstych zatargów i strejków: 
Riestosomanie stawek, uciążliwe warunki 
pracy i usuwanie delegatów fabrycznych 


Łódź, 22 grudnia. 
Codziennie czytamy w pismach o 
zatargach między robotnikami a prze- 
mysłowcami, kończącemi się często 
strejkiem lub okupacją gmachu fabrycz= 


trudnioną konkurencję, stąd niestosowa- 
nie stawek w małych fabryczkach, nie- 
honorowanie urlopów,  nieuznawanie 
delegatów i t: d. Wszystko to wytwarza 
atmosferę, w której lęgną się zatargi i 


rozprawienia się z pewną ilością niewy» |nego. Codziennie dowiadujemy się z |strejki robotnicze. 


godnych osób. Poprostu skorzystano z 
brd aby unicestwić pewną grupę lu- 
z 


Okazuje się, że metody rządzenia 


sowieckie i hitlerowskie są jedne i te sa-.| 


me. Masowe mordy bez sadu 30 czerw- 
ca, dokonane na Roehmie i jego sojusz- 
nikach, oraz ostatnie egzekucje sowiec- 


pism o nowej interwencji związków i 
inspekcji pracy, starającej się załago- 
dzić tarcia między światem pracy i ka- 
pitału. Na iakiem tle powstają te codzien 
jne potyczki, jakie są przyczyny tak 
,gzęstych zatargów na łódzkim rynku 
jpracy?. 

|  Pozórnie zdawałoby się, że powinna 


kie sprowadza dwa państwa o krańco- istnieć idealna zgoda między przemy- 


wo różnych ustrojach politycznych ilstem a robotnikami. 


społecznych, na jedna płaszczyznę. 


Przecie warunki 
płac i pracy zostały unórmowarne na 


QODADODJDODODOOODODAOOOOODOOOODOOOE podstawie zawartych umów, cóż więc 


= Skróty. telegrafiezne. 


„a= W związku z gwałtowną zniżką akcyj laka 
"zństała zanótowana a gieldzie Warea def 


specjalna komisia giełdowa i minister skarbu 


przeprowadzili dochodzenia w sprawie ustale: |płacy i pracy. Oczywiście, 


jeszcze może stać na przeszkodzie?., 

dśortymezasem przeszkód: jest bardzo 
Wiele... Przedewszystkiem zawarcie. Us 
ftowy (zbiorowej: nie «wyklucza jeszczę 
możliwości zatargu co do warunków 
żę wielki 


144 


nia kto ponosi winę. Obecnie wydalono z giet- | przernysł musi się do niej stosować, ale 


dy 19 zawodowych graczy, którzy narazili 
siadaczy akcyj na tak wielkie straty. 
Min. Beck przybył wczoraj do Kopen- 


hagi, 


Pœ |Średni i mały posiada 


własne „regula- 
miny", któremi kieruje się zależnie od 
swej woli. Panujący kryzys naidotkli- 


— W dniu wczorajszym został sformowany | wiej daje się we znaki średniemu i ma- 


nowy rząd jugosłowiański. . 
Austrji wykryto jeszcze jedną tajną 
organizacię hitlerowców. 

— Wśród hitlerowców w Gdańsku nastąpi! 
rozłam. 

— W pobliżu Kairu uległ katastrofie pasa: 
żerski samolot holenderski, Wszyscy pasażero- 
wie ponieśli śmierć. 


WYJAŚNIENIE. 


W związku z notatką naszą z dnia 19 
b, m, Rzeźnia Miejska komunikuje nam, 


że chłodnia przy Rzeźni sprzedaje jedną | 


piątą produkcji wyrabianego lodu sztucz 
nego, wobec czego lodu sztucznego w 
Łodzi nie brak. 


ZION YYYY 


Uciekła z s 


temu przemysłowi, posiadającemu t- 


Co ma broda do sacharyny 


Przejrzyjmy najbardziej charakte- 
rystyczne zatargi w fabrykach łódz= 
kich w ciągi ostatnich dni. 

Wśród licznych przyczyn, powodu- 
jących zatargi, pierwsze miejsce zaj- 
mujs 

kwestja płacy: 
Na tem tle wynikły ostatnio mniej lub 
więcej poważne spory w takich fabry= 
kach łódzkich, jak „Kupfer i Herszko- 
wicz* (Matejki 14), w fabryce Dreszera 
przy ul. Żwirki 5, w tkalni Bornsztajlia 
przy ul. Wólczańskiej 50. w firmie Alek= 
sanders Gutman przy. ul. Zakątnej 5/7 i 
w inn. W firmie Szychwarg i Adelfang 
przy ul. Śródmiejskiej 43/45 „ robotnicy 


uzyskali wyrównanie płać dopiero po 


pięciodniowej okupacji fabryki. 

Drugą serję przyczyn walk robotni- 
czych na terenie fabrycznym stanowią 
nieunormowane warunki pracy. 

W jednej z fabryk naprzykład (przę= 
dzalnia Bergera przy ul. Łomżyńskiej 
24) robotnicy z dwuch zmian pracowali 


na trzy zmiany nieraz po 12 godzin na 
dobę bez żadnej dopłaty!.. Robotnicy 
w tej fabryce od czterech lat nie kô- 
rzystali z urlopów! Zaległości pieniężne 
za pracę wynosiły trzy tygodnie a na- 
wet więcej. 

W innei fabryce (Lewi i Hochenberg, 
ul. Morska 3) robotnicy bez żadnych do- 
datków pracowali do 15 godzin na dobę, 

Wreszcie trzecią grupę przyczyn za=* 
targów robotniczych stanowią 

sprawy delegatów. 

W myśl umowy zbiorowej ogół ro- 
botniczy danej fabryki musi wybrać 
sobie delegata z pośród swego grona, 
który składa na ręce administracji fá- 
brycznej ogólne Żądania robotników. 
Umowa zbiorowa przewiduje, że dele- 
gat fabryczny nie może być wydalony 
za spełnianie swych obowiązków. Mi- 
mo tó zdarza się częsta, że zbyt:czyńini 
delegaci zostają usuwani, co powoduje” 
często żadtarg z robotnikami, 'występu- 
jącymi solidarnie w obronie swych de= 
legatów. Na tem tle' wynikły ostatnio 
zatargi w fabryce Karola Hoffrichtera 
przy ul. Kątnej 15. w firmie Wolffa przy 
ul. Sienkiewicza 61 i w inn. 

Oto jakie są przyczyny tak częstych 
zatargów w fabrykach łódzkich. H 


(:) 
e 


Ta zawiła sprawa wyjaśniła się po aresztowaniu za- 
| wodowego przemytnika na Dworcu Fabrycznym 


Łódz, 22 grudnia. 


|. (k) Przemyt rozmaitych artykułów 
do Łodzi nie ustaje. Obecnie w okresie 
przedświątecznym komisariat straży 
granicznej notuje szczególnie ożywio* 


———. 


i imhhmhdhAr 


ali sądowei 


po ogłoszeniu wyroku, skazującego ją 
za „szopenfeldziarstwoa' 


Łódź, 22 grudnia. 

(gr) Kroniki policyjne niemal co- 
dzień notują o kradzieżach, dokona- 
nych w sklepach galanteryjnych, lub w 
składach z manufakturą. Wszystkie kra 
dzieże są do siebie łudząco podobne: 
przychodzą przeważnie dwie kobiety, 
proszą o okazanie towaru i w czasie 
przeglądania, jedna z nich. korzystając 
z nieuwagi sprezdawcy, ukrywa skra- 
dziony przedmiot. W rezultacie, kupu- 
jące. nic nie nabywszy, wychodzą ze 
skradzionym towarem. Złodziejki takie 
w języku kryminalistycznym zwą się 
szopenieldziarkami. 


- Do nieudanej wyprawy szopenfe!- | 


dziarek należy zaliczyć usiłowanie kra 
dzieży w składzie galanterii Feligoia 
przy Placu Wolności, gdzie dwie zło- 
dzieiki = recydywistki. wielokrotnie już 
karane — Władysława Gorczyczko i 
Stanisława Szymczak przyłapane zo 


stały na gorącym uczynku kradzieży, 
Manewr Szymczakowej spostrzeżony 
został przez właścicielkę sklepu, zaś za 
uciekającą złodziejką puścił sie w po- 
goń sprzedawca, który ujął ją w bramie 
domu przy ul. Pomorskiej 4. 

Obie złodzieiki stanęły wczoraj 
przed sądem grodzkim. Zostały one 
skazane po 8 miesięcy więzienia, a po 
odbyciu kary na odosobnienie od spe- 
łeczeństwa na pewien okres czasu w 
zakładzie dla niepoprawnych recydywi- 
stek — w Koronowie. 

Gorczyczko odpowiadała z wolnej 
! stopy. Gdy usłyszała wyrok, zmieszała 
się z tłumem i mimo natychmiasto= 
, wych poszukiwań przez policję, nie zo- 
į stała odnaleziona. 

Sąd wydał zarządzenie natychtnia- 


stowego aresztowania skazanej, za któ| 


;rą rozesłano listy gończe, 


iną działalność przemytników, którzy 
chwytają się rozmaitych pomysłów 
przy nielegalńem sprowadzaniu do mia 
sta towaru. 

W dalszym ciągu Łódź zalana jest 
przemyconemi zapalniczkami i kamie- 
niami do zapalniczek, wyrobami sta= 
lowemi, tytoniem i t. p, Walka z prze- 
mytnikami jest o tyle utrudniona, że u= 
ciekają się oni do bardzo sprytnych 
sposobów, mających na celu zmylenie 
wywiadowców, 

Wczoraj właśnie ujęty został w nie- 
codziennych okolicznościach ieden ze 
znanych w Łodzi przemytników Zyg- 
munt Wosik, zamieszkały przy ul. Nie- 
całej 15. 

Wosik już kilkakrotnie odpowiadał 
przed sądem za przemyt i ostatnio zo- 
stał nawet skazańy na kilka tygodni a- 
resztu. Przed kilku dniami wywiadow- 
cy komisarjatu straży granicznej otrzy 
mali polecenie odszukania Wosika, któ 
ry zamieszany jest znowu w jakąś spra 
wę, 


Mimo to nie zaprzestano za nim po- 
szukiwań, które doprowadziły wczoraj 
do ujęcia przemytnika. 

Jeden z wywiadowców, obchodząc 
teren dworca Fabrycznego zwrócił u- 
wagę na pewnego iegomościa w bród- 
ce i amerykańskich, rogowych okula- 
rach, który z niecierpliwością czeki- 
wał kogoś na stacji. Ponieważ zachowa 
nie się owego osobnika wydało się po- 
sapen, roztoczono nad nim obserwa- 
cię. 

W pewnej chwili wywiadowca zbli» 
żył się do podejrzanego i pokazując 
znaczek służbowy zażądał wylegity- 
mowania się. Nieznajomy rzucił się do 
ucieczki. ale przytrzymano go. 

Przy osobistej rewizji znaleziono 
przy nim kilkanaście paczek sacharyny 
doskonale ukrytej w palcie pod pod- 
szewką. Ale największa Sensacja wy- 
szła najaw w komisarjacie. gdzie po 
zdjęciu przyprawionej brody i szkieł w 
przytrzymanym poznano Wosika! 

Sprytny przemytnik został areszto= 


Okazało się, że Wosik opuścił Łódź. wany a towar uległ konfiskacie. 


PARCE 


~ 


LE BUDOWLANE 


przy ul, Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu 
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Bir, 4 


Bezdomne dzieci 


asa EXSRESS 2x1 


nie będą więcej nocować w sta- 
rych szopach, psich budach i ru- 
. rach kanalizacyjnych 


Przy ul. Kopernika 55 został otwarty dom nociego 


Łódź, 22 grudnia. 
(v) Poruszaliśmy już niejednokrot- 
fe smutną dolę dzieci bezdomnych, 
które nie mając własnego kąta, pozba- 
wione opieki tułają się po ulicach mia- 
sta, utrzymując się z żebraniny, kra- 
dzieży. albo drobnego handlu. 

Dzieci te śpią w starych szopach na 
peryferiach. w psich budach, w rurach 
kanalizacyjnych, panicznie obawiając 
się utraty swojej wolności. 

Dola, tych dzieci „niczyich“ jest stra- 
szna. W okresie jesiennych słot i zimo- 
wych przymrozków, biedne dzieci, tu- 
ląc się w szopach, lub szukając schro- 
nienia na strychach domów, stają się 
złe i dzikie, mszcząc się na ludziach za 
swoją ciężką dolę. 

W zroztimiieniu tej gehenny dzieci 
bezdomnych, Wydział Opieki Społecz- 
nej Województwa Łódzkiego wyasyg- 
nował 10.000 złotych na urządzenie 
domu noclegowego dla bezdomnych 
dzieci. Urządzeniem domu noclegowe- 
go zajął się Patronat nad nieletnimi. 

Przy ul. Kopernika 55, gdzie daw- 
niej mieściła się lecznica zębów Kasy 
Chorych, urządzony zostanie obecnie 
dom noclegowy dla bezdomnych chłop- 
ców. Lokal został już odpowiednio 
przerobiony, wybudowane zostały na- 
tryski, wmontowany boyler do ogrze- 
wania wody. Narazie dom noclegowy! 
posiada zaledwie 30 łóżek z pościela na 
METZ R EE TEZ Z TORA 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


dańska 3 


którą składa się czyste prześcieradło, | 
koc i poduszkę, łaskawie ofiarowane 
przez przemysłowców łódzkich. Otwar 
cie pierwszego domu noclegowego dła 
chłopców nastąpiło już przed paru dnia 
mi tak, że nadchodzące święta bezdom- 
ni chłopcy będą mogli spędzić pod da- 
chem, zabezpieczeni od słot i chłodów. 

Dom noclegowy z powodu skrom- 
nych funduszów, jakiemi dysponował 


Patronat, nie mógł odrazu zrealizować 
wszystkich swych planów. W niedale- 
kiej jednak przyszłości przy domu noc- 
legowym powstanie świetlica dła tych 
chłopców, którzy nie mają zajęcia, a 
którym niemożna przecież kazać pójść 
na ulicę. Chłopcy otrzymywać będą 
również rano i wieczorem ciepłą wodę. 

Jutrzejszą noc będą już mogli bez- 
domni chłopcy spędzić w ogrzanymi po- 
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Hailio! Tu racie? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, 22 grudnia 1934 r. 
6.45—6,48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze"  6,48-—6,52: Muzyka (płyty). 6.52—37,07: 
Gimnastyka, 7,07—7.15: Muzyka (płyty). 7.15 
—1.25: Dziennik poranny, 7.25—7,35: Muzyka 
(płyty) 7.35—7.40: Chwilka pań domu. 7.40— 
7.50: Zapowiedź programu. 7.50—8.00: Koncert 
reklamowy. 8.00—11.57: Przerwa. 11.57—12.03: 
Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 
1203—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
-—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12,10—13.00 Koncert zespołu Haliny Adamskiej- 
Grosmanowej. 13.00—13.05, Dziennik południo- 
wy. 13.005—13.30 „Po jednej piosence” (płyty). 
13.30—15.30., Przerwa, A 
Wiadomości o eksporcie polskim, 
Przegląd giełdowy, ) 
Najnowsze nagrania płytowe. 
16,39—17.00. Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko dla dzieci p. t. „Wigilja pana Sknery" 
pióra Janiny Morawskiej, 
i7.00—17.20. Pieśni japońskie w wyk. Anieli 
Szłemińskiej. 
17.20—17,50. Utwory fortepianowe Stanisława 
Nawrockieśo w wyk. Kompozytora, 
17,50—18.060. „Trochę piękna—czyli stół i okno” 
— wygł, Stanisława Kuszelewska - Ravska. 
(Odczyt z cyklu „Dom i rodzina”). 
18.00—18,10: Muzyka (płyty). 
18.101 18.15: Repertuar teatrów. 


15.30— 15.35. 
15,35—15.45: 
15.45— 16.30, 


18.15—18.45. Zygmunt Stojowski: Sonata G-dur; 20,15, FRANKFURT. „Holender - Tułacz” — | Suke, M. Kasperkiewicza — 


POS: Piosenki angielskich revellersów— 

płyty. 

19.20 19.30: „Głębokie* — odczyt z cyklu. „Mia 
sta i miasteczka Polskie” — wygł. Wanda 
Dobaczewska (Tr. z Wilna), i 

19.30—19.45. Utwory Aleksandra Zarzyckiego i 
Władysława Żeleńskiego — płyty. 

19.45—19.50 Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. S 

19.50—20.00. Wiadomości sportowe. 

20.00—20.45 Muzyka lekka. Wykonawcy: or- 
kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Leon Wyrwicz (wesołe monologi) — trans- 
misja z Krakowa, 

20.45—20 55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: ,Jak pracujemy w Polsce”. 

21,00—21,45: Koncert popularny, Wykonawcy: 
Orkiestra symłon. P. R. pod dyr. Józefa 
psokiego i Jerzy Czaplicki — śpiew. 

21.45—2200. „Lewis Sinclair "i powieść amery- 
kańska” — szkic literacki — wygł. dr, Wło- 
dzimierz Jampolski. 

22,00—22.15: Koncert reklamowy. 

22.15—22.35. Rozwiązanie zagadki 
nadanej w dniu 8.12. 1934 r. 

22,35—23,00. Koncert Życzeń, 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 

23.05—1,00. D. c. koncertu życzeń. 


DZIŚ SŁUCHAMY: 


muzycznej 


|20.00. BUKARESZT. Recital śpiewaczy. 


20,10. MONACHJUM, Muzyka operowa, 
2040. WROCŁAW. Wieczór operowy, 
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wy dla chłopców 


koju, na ciepłej pościeli, umyć się i po- 
silić. 

W połowie styczhia nastąpi uroczy- 
ste otwarcie pierwszego domu noclego- 
wego dla chłopców. Na uroczystość 
otwarcia zostaną zaproszeni przedsta- 
wiciele władz administracyjnych, miej* 
skich i przedstawiciele społeczeństwa. 

Będzie to uroczystość symboliczną, 
albowiem o dzieci, przyszłość narodu. 
powinno dbać zarówno Państwo, jak 
i miasto oraz szerokie rzesze Społe- 
czeństwa. - 

Dom noclegowy dla chłopców wy* 
magać będzie funduszów na jego utrzy 
manie i dlatego Patronat kołatać bę- 
dzie do tych trzech kies, ażeby nie za- 
pominano o dzieciach niczyich, które ` 
przecież również wymagają troskliwej 
opieki i odrobiny serca. 
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Odbiór stacyj europejskich 
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18 5 zł. spłaty 


Demonstracja do godz. 9-ej wieczór. 


|RADJO - REICHER 
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BZZZZZZZEMZECZEJZJEJ 
Duyžury mapie 


Dziś w nocy dyżurują =) ai pięć ie 
gier. üke, 


| G Jezi op. 13 ną skrzypce i fortepian. W: konawę i]. opera w, SE naas {yy Sitkiewicza — Kopernika 26, J, Zund levi 

| ` = “fer 232-55 460 A 1 Wanda Palka - pedóobowaka ECA Ke: 2648. Si | n Radjapońróż. muzyczna, ck Plotka oka 25 G Bojarskiego IW, Szatacś75ln 

< 8 1—7 w lecznicy " wer (z Wilna). 0:15. KRO C. Wesoły wieczór _ | :|Przejazd 19,0 M. Lipca! Piotrkowska 103, A: 
óbat: g 88 Ryqkteta si Bi Łóbod) jl Listopada 86 2! 


sisb3 


|> Piotrkowska 294" 


18,45 -119005 Rezwtaż ŁoSawietówwi wyka | 20.30; KOPENHAGA. Radj BN istog 
20.45, MEDJOLAN. Opera. 7 


nina Miedzińska, 


JERZY ZDAN 


Przewodniczył rozprawie sędzią 
Staniszewski. Fotel oskarżycielski za- 
jął prokurator Jarosz, należący obecnie 
do czołowych obrońców warszawskich 
wreszcie na ławie obronnej zasiadł 
zmarły przed rokiem mecenas Kazi- 
mierz Sterling, znany z obron w wielu 
procesach politycznych. 


t XIX. 


Akt oskarżenia nie wyliczył wszyst 
kich czynów Fortwila, w wielu wypad 
kach nie było zupełnie konkretnych do 
wodów winy, jednak szereg strasznych 
przestępstw, popełnionych przez pro- 
wokatora zostało szczegółowo opisa- 
nych. Wyjaśnienia Fortwila trwały 
przeszło dwie godziny. Wytężył on 
wszystkie swe zdolności aktorskie, aże 
by ratować się z tej ostatniej gry, od 
której zależało wszystko. 

Wszystkiemu winien Herc — wołał 
Fortwil — moment, kiedy przestąpił 
próg jego mieszkania, zawisł złowrogo 
nad całem jego życiem. Stał się bez- 
wolnym narzędziem w jego rękach. 

Swcią działalność prowokatorską 
iłomaczył w sposób swoisty. Niena- 
widził moskali, zwłaszcza zaś zniena- 
widził ich, kiedy rosyjski wywiad wy- 
koleił go i pchnął na drogę szpiegow- 
ską, drogę z której nie było powrotu. ` 

Oddając się w ręce niemieckie i. 
przechodząc do wywiadu niemieckiego 
bynaimniej nie zamierzał szkodzić Pol- 
sce. Walczył z rosyjskimi sługami, ze 
szpiegami na rzecz Rosji, która prze- 
cież na terenie b. zaboru rosyjskiego 


była znacznie większym wrogiem kra- 
ju— niż niemcy. Fortwil negował sze- 
reg faktów prowokacji. 


Zdawało się 


"POD GILOTYNA 


NIEZWYKŁE DZIEJE SZPIEGA - AKTORA 


czasami w chwili składania GARE 
wyjaśnień, że to niewiniątko, to ofiara 
intryg, która dostała się przez ludzką 
niechęć na ławę oskarżonych. 

Po wyjaśnieniach Fortwil opadł bez 
władnie. Ciężko dyszał. Na sali pano= 
wała chwila ciszy, gdy przewodniczą- 
cy obwieścił, że zaraz rozpocznie się 
zaprzysięganie Świadków. 

Jednym z głównych 
oskarżenia był Józef Herc. Z nim 
wydarzył się ciekawy incydent. 

Sprytny szpieg zdołał w niewyjaś- 
niony dotychczas sposób, po powstaniu 
niepodległej ojczyzny, wkręcić się do 
służby w wydziale bezpieczeństwa mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. Dla 
opinii publicznej było to tajemnicą, to- 
też jedno z pism prawicowych pisząc o 
procesie, między innemi użyło zwrotu, 
że jutro zeznania składać ma znany 
szpieg prowokator Józef Herc. Naza- 
jutrz w tymże piśmie ukazało się od- 
wołanie. zawierające  przeproszenie 
pod adresem Herca. Redakcja z ubole- 
waniem stwierdzała, że została... wpro 
wadzona w błąd. To sprostowanie nie 
wiele pomogło Hercowi, bo został na- 
tychmiast, po ujawnieniu swojej roli w 
czasach zaborczych, wydalony ze służ 
by państwowej. 

| 


świadków 
też 


= 

O ile Fortwil dyszał nienawiścią do 
Herca, o tyle ten ostatni odpłacał się 
wzajemnością temu, który go zdradził. 
Czy obaj szpiegowie mogli kiedykol- 
wiek przypuszczać, że znajda się w 
podobnej sytuacji — na sali sądu pols- 
kiego. który miał osądzić -dzieje ichj 
nikczemnei przeszłości. i 

Herc bynajmniej nie negował swo- 


jej roli szpiega, Nawet z dumą podkre- 
ślał, że stał na czele ważnego odcinka 
wywiadu rosyjskiego, nazywając sie- 
bie agentem oddziału drugiego rosyjs- 
kiego sztabu. Opowiadał obszernie o 
swojej szpiegowskiej pracy. 

—Ale zdrady brzydziłem się — wołał 
—być szpiegiem to wcale nie hańba!To 
taki satn doniosły posterunek państwo- 
wy, jak każdy inny, tylko bardziej nie- 
bezpieczny. Szpieg natomiast staje się 
zbrodniarzem, ieżeli swoich wydaje w 
ręce wroga. Takim zbrodniarzem jest 
Fortwil!? 

Prokurator Jarosz szeregiem pytań 
wydobył od świadka zeznania, które 
potwierdziły, że w czasach rosyjskich 
pracował w ochranie. 


# 


Po Hercu zeznawały ofiary Fartwi- 
la — te momenty procesu przejmowa- 
ły zgrozą. Szczególne wrażenie na 
obecnych wywarły zeznania 1 lustego. 
Na sali ukazał się cień człowieka — 
trzęsący się jak galaretka mężczyzna, 
zupełna ruina. Nie mógł chwili ustać. 
Podano mu natychmiast krzesełko, na 
którem siedziąc, składał zeznania. Tłu- 
sty ź!'e mówił po polsku, a w związku 
z defektem mowy, powstałym po katu- 
szach w niemieckiej policji, słowa iczo, 
pełne tragizmu, brzmiały tak komicz- 
nie, że mimowoli sala wybuchała smie- 
chem Nie był to jednak Śmiech weso- 
tości, lecz Śmiech grozy. 

Tłusty opowiadał jak co kilka dni 
zabierali go agenci niemieccy. Czasa- 
mi trzymańo go w policji,na Koszyko- 
wej po 15 minut, czasami po kilka go- 
dzin, a nawet i dni. Torturom nie było 
końca.  Dawał fałszywe dane. bo nic 
faktycznego nie wiedział, po sprawdze 
niu jednak nieprawdziwych danych, tor 
tury powtarzano ze zdwojoną siłą. — 
Chciał zbiec z Warszawy. ale został 
ujęty, |. 

Również o ustawicznem zatrzymy- 
waniu i torturowaniu opowiadał agent 


większą zaciekłością gnębił go i prze- ” 
śladował. 

Wstrząsające były zeznania trzech 
kobiet — Rywackiej, Karczewskiej i 
Strzeleckiej. Rywacka opowiadała o 
ostatnich chwilach  Radzickiego. Nie 
opuszczała go do ostatniego momentu. 
Stała całemi dniami i nocami pod mu- 
rem więzienia. Wiedział o tem, i gdy 
wypuszczano go na spacer — wołał 
„Ginę przez piosenkarza!* 

Karczewska, siwa, złamana kobieta, 
opowiadała o wstrząsających chwilach 
w policji na Koszykowej. Strzelecka, 
kasjerka z Rennaisancu, gdy ją więzio- 
no, była  przesłuchiwana w więzieniu 
osobiście przez Fortwila. 

Przed sądem przewijały się okrop- 
ne dzieje niedawnych dni.  Zdawałoby 
się, że to powstały duchy straconych, 
że ich szklane nieruchome oczy patrzą 
na salę sądową. 


XX. 

Prokurator Jarosz wygłosił 8-mio 
godzinne przemówienie.  Oskarżyciel 
publiczny w sposób szczegółowy odtwa 
rzał działalność prowokatorsko - szpie- 
gowską Fortwila. Mówił o jego stosun- 
kach z dyśnitarzami tajnej policji nie- 
mieckiej, o nikczemnych metodach, o 
wykorzystywaniu dla niecnych celów 
zemsty osobistej swej władzy konfiden 
ta. Prokurator okazał sądowi foto- 
grafię, która do dzisiejszego dnia znaj- 
duje się w aktach sprawy, okrytych ku 
rzem zapomnienia, w archiwum sądo- 
wem w Warszawie. Było to zdięcie 
grupy członków tajnei policii polowej. 
Wśród sfotografowanych funkcionarju- 
szy zajmował jedno z najbardziej „hono 
rowych* miejsc Alfons Festensztadt. 


Prokurator nie pominął faktu wstrze- 
mięźliwości Fortwila w  zdradzaniu 
członków P. O. W.iP. P. S. Wiedział, 


czem grozi tego rodzaju zdrada, wie- 
dział, że naraża się na niechybną Śmierć 
tak jak prowokator Szulc i wielu innych 
jemu podobnych. którzy polegli od kul 


artystyczny, Kraushar. Błagał Fortwila, wykonawców wyroków partyjnych. 


by dał mu spokój, lecz ten z jeszcze 


(Dalszy ciąż jutro} 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Na dalekim cmentarzu. w podziemiach gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 
wani członkowie „Bractwa Satanistów* na 
swoje potajemne nocne obrzędy. 

Pełnym grozy i wyuzdania orgiom patronu- 
je zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, 
zwana „Ksieżycową kochanką“. 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zgmęła w niewyjaśnio- 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. 
Slad krwi, jaki pozostał na posadce w jej po- 
koju swiadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pieknej 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- 
żynier Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 
paczy. 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- 
staje aresztowany. w pociągu przez znanego 
detektywa Henryka Petronia. 

Stefan Brzytewka zręcznym fortelem zdołał 
uśpić czujność eskortuiących go agentów i wy- 
skoczyć przez okna wagonu. 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaje ujęty. Ponieważ uciekając zranił się cię- 
żko, detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny 
opryszek opowiedział mu, że kiedy poprzedniej: 
nocy udał się na cmentarz, celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy, wydo- 
bywające się z głębi jednego z grobowców, po- 
tem zaś zauważył obciętą głowę ludzką. 

' pewnej chwili zagadkowa głowa unosi 
się do góry i wśród szatańskiego chichotu znie 
ka w powietrzu. i 

Brzytewka odwieziony zostaje do szpitala 
więziennego a detektyw Petroń jedzie swojem 
autem do pałacu dreźnickiezo, ażeby rozwiązać 
zagadkę zniknięcia pięknej Menriety Dreźnic- 
kiej.” 

Ale, mimo iego intensywnego śledztwa, za- 
gadka wikła się coraz bardziej. 

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesyłkę. Skoro rozpakował ją, ze skrzynki 
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety 
Dreznickiej. 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historię, 
jaką opowiadał mu Stefan Brzytewka o nie- 
samowitej głowie na cmentarzu. Udaje się więc 
do szpitala, odwiedzając rannego apasza. _ 

Brzytewka po raz drugi powtarzał mu swoje 
niesamowite rewelacje. W M OSY 

Henryk Petrońsudaje się nocą na cmentarz, 
gdzie jest świadkiem, Jak: kilką zamaskowanych: 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego 
granitu, 4 

Detektyw dorozumiewa się, że jest to ten sam 
grób familijny, o którym wspominał mu ranny 
kasiarz. 

Wślizguje się więc do grobowca i jest 
świadkiem nocnego obrzędu „Bractwa Satanis- 
tów“, 

W pewnej chwili „Księżycowa Kochanka" 
podsunęła mu ku ustom czarkę. Petroń, udając, 
że pije, wciągnął w nozdrza powietrze — i ru- 
na! nieprzytomny wa ziemię. i 

Mistrz. który zdemaskował intruza, kazał 
go związać i zostawić w głębi grobowca. 

Narzeczony Henriety Dreżnickiej jedzie do 
Zurichu, gdzie ongiś studiowała jego kochana, 
ażeby dowiedzieć się od dentystki, która leczy- 
ła Henrietę, prawdziwych rewelacji, budzących 
w nim watpliwości w autentyczność przysłanej 
mu głowy. 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy- 
tewki uwięziony Petroń zostaje zwolniony ze 
swego więzienia. Okazało się, że jednym z 
członków bractwa Satanistów jest grabarz 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym* 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk zaaresz- 
tował kręcącego się noca pnd małacem dreźnic- 
kim osobnika, nazwiskiem Zvemunt Warmin, i 

Aresztowany zachowuje się bardzo ordynar- 
nie. Z testamentu starego Dreźnickiego wynika, 
że po Śmierci Henriety staje się on spadkobier- 
cą połowy  Dreźnic. Pada więc na niego po- 
deirzenie, że to on zamordował piękną pannę, 

Warmin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat 
w więzieniu, — Zostaje więc zwolniony — i je* 
dzie do Dreźnic. 

Istnieją poszlaki, że sprofanowany został 
grób niejakiej Stelli de Coor., Policja dokonała 
ekshumacji ciata — i znajduje w trumnie tru- 
pa dziewczyny — ale bez głowy. 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- 
dobna do Henriety, powstało przypuszczenie, 
że głowa, przysłana swego czasu do Dreznic 
była. głową Stelli, 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął 
się przypadkowo w okolicy Jesionek Małych 
na zbiegłego grabarza Piotra Owsa i w czasie 
walki zostaje zastrzelony przez iego towa- 
rzysza. e 

"Rówańcześnie stwierdzono, że w głębi szy- 
bu „Anastazja“ ziawił się cień tajemniczego 
garbusa. 


— Poprostu wymyślimy historyjkę, 
że starszy poserunkowy zabity został 
przez przemytników tytoniu... Zresztą, 
jeśli panowie pozwolicie, to sam spre- 
paruje dla dzienników odpowiedni ko- 
munikat. 

I tak się stało: 

Dnia następnego miejscowe pisma 
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Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla „Expressu* „Mieczysław Sylwester. 


na pierwszej stronie umieściły długie 
artykuły zatytułowane: 


Nowa zbrodnia bandy przemyt- 
ników. Starszy posterunkowy, Ka- 
rol Wnuk ofiara bandytów, szmu= 
glujących tytoń. i 

„W dniu wczorajszym odbył się 
uroczysty pogrzeb  słarszezgo po- 
sterunkowego Karola Wnuka, któ- 
ry pochowany został w swojej ro- 
dzinnej wsi Jesionki Małe. 
Pogrzeb zamienił się w prawdzi- 
wą manifestację na cześć tragicz- 
nie zmarłej ofiary obowiazku. 


Policja, pracując niezmordowa- 
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dziny po swojej zbrodni przedarła 
się na teren niemiecki. 

Władze nasze skomunikowały 
się z policją niemiecką, ażeby ta 
dopomogła im w wytropieniu okru- 
tnych morderców dzielnego. poli- 


‘wzruszył ramionami. 

— A szukajcie sobie swoich prze- 
mytników zagranicą chociażby do sa- 
du ostatecznego, drodzy panowie poi- 


nie, zdołała ustalić, że Karol Wnuk janci — mruknął do siebie. uśmiecha- 
zabity został przez przemytników jąc się szyderczo. 


tytoniu — wiele bowiem rozsypa-|- 


nego tytoniu znaleziono na miejscu 
tragicznej walki. 

Niestety — jak wynika z ze- 
znań straży celnej — szaika prze- 


Kwadrans potem zapukał do cięż- 
kich drzwi masywnego domu z czer- 
wonej cegły. Po chwili drzwi otwarły 
się, a nieznajomy, rozglądnąwszy się 
szybko dokoła, zniknął w mrocznej 


mytników - morderców dwię go- sieni. 


Rozdział 25. 
Sajemniczy domek 


Murowany dom przy ulicy Kaszta-|jaśnienia — a po jakimś czasie opinia 


nowej Nr. 5, do którego wszedł dżen- 
telmen w sportowem ubraniu. nie róż- 
nił się. nazewnątrz od kilkuset innych 
domków rozsianych po  Jesionkach 
Wielkich i ludnej okolicy: Bo to. że po- 
siadał mocne drzwi a na noc okna jego 
„zamykane były żelaznemi żaluzjami, 
nie zwracało niczyjej specialnei uwagi. 

Kiedyś był on własnością starego 
dyrektora kopalni, Teslera; który, do 
robiwsży Się emerytury- i Kładateczku, 
dfżał potem na mwyiśly:że pientądze je 


go mogą mu być zrabowane: stad i po” 


dobieństwo domku do forteczki. = < 

Stary ciułał pieniądze przez. pół wie 
ku, lecz spadkobiercy jego — trzech 
wesołych siostrzeńców. — załatwiło się 
w mig z majatkiem zmarłego wuja: 


* W jaki sposób gotówka starego. skne- 
ry poparła potem rozwój polskiego go- 
rzelnictwa, jak bardzo wzbogaciła ona 
śpiewaczki kabaretowe i inne kobietv, 
to nie należy zupełnie do historji. Fak- 
tem jest tylko jedno, że weseli siostrzeń 
cy, w poszukiwaniu nowych źródeł do- 
chodu, sprzedali wkrótce równięż i do- 
mek — jako resztę swojej sukcesji. 

Realność kupił niejaki pan Giliniec. 

Kiedyś pracował on w górnictwie ja 
ko niezły inżynier. Jednakże podczas 
katastrofy doznał tak silnych kontuzji 
czaszki, że wycofał się z swojej pracy, 
porzucając bezpowrotnie fuż  górnic- 
two. 

Od towarzystwa, w którem był ase- 
kurowany, otrzymał wysoką premię, 
a zarząd kopalni wypłacał mu miesięcz 
ną emeryturę. Tak więc mógł Michał 
Bogi żyć spokojnie a nawet dostat- 
nio. 


zgodziła się z tem, że emerytowany 
inżynier jest wujem pięknej brunetki. 

Lecz byli i tacy, którzy pozwalali so- 
bie na pewne w tym wzzlędzie watpli- 
wości. 

Trzecim mieszkańcem murowanego 
domku był służącv. milczący również 
tak iak jego pan. Jan. 

- Co do tego ostatniego, to całe są 
siedztwo zgadzało się jednocześnie, że 
igst to przykra i niemiła figura. 

LIS |Pózdytą trójką:rzadko jeszcze kto- 
kotwiek inny odwiedzał milczące do- 
"mostwo o ciężkich żaluzjach okien- 
nych, y 
Dźentelmen w sportowem ubraniu 
musiał tu być jednak częściej gościem, 
ponieważ przeszedł pewnym krokiem 
mroczną sień, ażeby, nacisnawszy klam 
kę, wejść do obszernego pokoju. 

— Witaj mistrzu! — skina? na nie- 
go głową siedzący za stołem inżynier 
Gliniec. Oczy iego były troche niepe- 
wne, a wargi nerwowo rozdrzane. 

— Bądź pozdrowiony bracie .,Dru- 
chu grabarzy!* — odparł przybyły. 

— Wiitaj i ty „Piszczelu spróchnia= 
ty“ — dodał po chwili, widząc, że po- 
dłoga rozsuwa się, a z częluści wyła- 
nia się postać garbatego grabarza. 

— Również i ty bądź pozdrowiony 
bracie „Walająca się czaszko* — zwró- 
cił się do stojącego w drzwiach służą- 
cego, Jana. 

Odrzucił czapkę, a usiadłszy wy- 
godnie na kanapie, zauważył: 

— A zatem bractwo nasze jest pra- 
wie w komplecie. Mam jednak przykre 
wrażenie, że nie tak prędko spotkamy 
się na naszych satanistycznych obrzę- 


Kiedy Gliniec wprowadził się do no-| dach 


wonabytego domku, stał on się począt- 
kowo momentem zaciekawienia dla ca- 
łego sąsiedztwa. Lecz po kilku już mie- 
siącach oswojono się z tym mrukliwvm 
i zamkniętym w sobie człowiekiem, któ 
ry w swoim domku żył niby pustelnik, 
nite udzielając się nikomu. —. 

A że powszechnie wiedziano o jego 
przykrym wypadku w kopalni, nie bra- 
no mu nawet za złe pewnych dziwactw 
trudno bowiem wymagać od człowie- 
ka, który przeszedł trepanacie czaszki, 
ażeby był tak normalny jak inni. 

Trochę sensacji wywołało w są- 
siedztwie pojawienie się w domu GIiń- 
ca przystojnej panny o zuchwałych tro 
chę oczach i czerwonych ustach. 

— To moja siostrzenica Stefka — 
oświadczył raz w sklep'* tytuniowym. 

go brać na 


kiedv właściciel począł 
, spytki, 
Na tem też skończyły sie jego wy- 


— Dlaczego, mistrzu? — jęknął brat 
„Druh grabarzy“. 

Mistrz spojrzał na niego ostro: 

— Dlatego — oświadczył surowo — 
że policja drepta nam po piętach. Te- 
raz, kiedy wytropiona została nasza 
przytulna oaza szczęścia, to jest gro- 
bowiec z czarnego granitu, nie tak pręd- 
ko znajdziemy nowe, odpowiednie dla 
siebie schronienie... 

Zauważywszy zasmiuconą twarz 
„Druha grabarzy“, dodał szybko mięk- 
szym już głosem: i 

— Robimy wszystko, co leży w na- 
szej mocy, ażeby zebrać znowu roz- 
prószone bractwo. Czarna msza, którą 
wznowimy naszą działalność, będzie 
jeszcze wspanialsza, niż te. w których 
dotychczas brałeś udział, — Obiecuję 
ci to! 

Trochę idjotyczne stało sie spojrze- 
«nie: inżyniera Glińca, 
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— Czy mówisz prawde, mistrzu? — 
wybełkotał. 

— Przysięgam ci, że tak będzie! — 
odparł tamten, — Lecz stanie się to do- 
piero za miesiąc. W tej chwili rozwią- 
zuję na cztery tygodnie nasze bractwo. 
Od tej chwili w wspólnych rozmowach 


chwili nie tytułowano mnie więcej „mi- 
strzem*. Mówcie do mnie przez ¿„ċSze- 
fie“. Będziecie pamiętać? 

— Będziemy! — odparli 
chórem pozostali sataniści. 

Szef wyjął z kieszeni gazete i pod- 
sunął ją grabarzowi. 

— Przeczytaj-no ten artykulik: to 
coś dla ciebie. 
re jak czytał, twarz jego rozjaśnia- 
ła się. 

Potem, 
tchnął: 

— Te policyine bałwany nie mają o 
niczem pojęcia. Wedle nich to przemyt- 
nicy tytoniu uprzątnęli Wnuka... a nie 
my. A niechże komunikują się teraz z 
władzami niemieckiemi chociażby do 
końca Świata i szukają naszych śladów 
po tamtej stronie granicy. My siedzeć 
tu będziemy bezpiecznie, gwiżdżąc na 
nich i na ich wysiłki. 

— Niemniej zachowując wiele ostroż- 
ności — przerwał mu szef. — Nie wol- 
no ci więcej ryzykować i opuszczać te- 
go domu... Miałeś najlepszy dowód, 
czem ci to grozi: a ja nie zawsze znaj- 
dę się pod bokiem... YE WIE 

- — Będzie mi się nudzióććw iterh=wi 
zieniu — westchnął ponuro grabarz — 
tak bardzo lubię rucht.. 

Szef przerwał mu jeszcze niecięr- 
pliwiej: 

— W prawdziwem wiszieniu nudzi- 
łoby ci się jeszcze bardziej, a ruchu za- 
żywałbyś tam napewno mniej, niż tu. 
Lecz, jeśli ci chodzi o używanie sportu 
chodzenia, to pociesz się, bo tacieszysz 
się nim aż do przesytu. 

Zawiesił głos i dorzucił ze znaczą- 
cym naciskiem: 

— Tylko nie po ziemi, ale pod zie- 
mią... 
Jestem zawsze gotów do usług sze- 
fie — skłonił się garbus. Tamten zaś 
wydobył z kieszeni wielki rewolwer i 
wręczył go Owsowi ze słowami: 

— To bardzo precyzyjna broń, choć 
stara — o wiele lepsza od twojego noża. 
Strzelasz podobno nieźle, więc będziesz 
umiał zrobić z zabawki tej należyty 


odrzuciwszy gazetę ode- 
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łożyć na lufę tłumik: odgłos głośnego 


wystrzału może ci bowiem sprowadzić: 


na kark najmniej pożądanych gości... 
Będę pamiętał, szefie! — odparł 
Owies, oglądając z zadowoleniem broń. 

Skolei wział ją do ręki brat ..Wala- 
jąca się czaszka* — czyli inaczej słu- 
żący Jan. 

— Ładna maszynka, chociaż trochę 
zawielka. Ale mnie wystarczy ta mo- 
ja — uderzył się ironicznię po kieszeni. 

Jan był niby służącym. Lecz widać 
było, że funkcję tę pełnił tylko tytular- 
nie. A co więcej chlebodawcę swego in- 
żyniera Glińca traktował często zgóry. 

Jan był ogromnie podobny do Ow- 
sa. Miał taką samą antypatyczną twarz 
zbrodniarza i złe spojrzenie zielonka= 
wych oczu. Tylko podczas gdy „Pisz- 
czel spróchniały* był niski*i garbaty, 
postać Jana była wysoka i barczysta. 

Podobieństwo ich było zresztą rze- 
czą zupełnie naturalną —- albowiem sta- 
noówili parę bliźniaków. 


(Dalszy ciag iure) 


Owies wziął do rąk gazetę. W mia-. 


użytek... A pamiętaj w razie czegoś na- 
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Wśród tysięcy ludzi, którzy arty- | Wracacie do swych własnych imion. 
|kuł ten czytali, był również wysoki| — Dobrze, mistrzu! — skłonił się 
mężczyzna w sportowem ubraniu, grabarz. x , 
<; Ten przebiegłszy oczyma, scho- i Macem z bractwa satanistów 
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Poraz pierwSzy w Łodzi 
Humor! 


Dawno oczekiwany 


Harry Peel 


Marja Soilweg 


w filmie: „„Zagłada” 
Świąteczny program „CORSO“, 


i serce ukochanej 


KINO-TEĄTR 


„CORSO | 


Legjomów 2-4 
ZK Z | 


Początek seansu Bagnie A r dż. 

4+,6,8 i 10, w soboty 0 S. 1 

81 10 w. Ceny miejsc — 56 4 54, 
następne 54, 85 i 1.09. 


METRO; 


cia poławiaczy pereł. 


Wal yeni RICHARD ARLEN i FAY WRAY 
UWAGAINI Nadprogram: 


OSTATNIE 2 DNI! 
Pierwszy raz w Łodzi 


Krwawe Perły 


(„Bożek mórz południowych") Wielki dramat sensacyjny z ży* P 


Parada sportowa na Czerwonym Placu w Moskwie przy u 
Rosji w obecności STALINA, WOROSZYŁOÓWA, KALININA, 


BUSTER KEATON 


najżnakomitsza komedja w obecnym sezonie oraz GEORGE O'BRIEN w filmie p. t. 


| „CZTERECH GENTLEMAN6W* 


Smiech! Sensacja! 


BUSTER KEATON 


najweselszej komedji sezonu w filmie, gdzie 


Buster zdobywa milijony 


Nadprogram S-ty Mikołaj (kolorowy film) 


OSTATNIE 2 DNI! - Nasz bezkonkurencyjny program. - Poraz pierwszywŁOGZI! 


Największe arcydzieło produkcji sowieckiej 


URZA 


w rolach głównych 


A. K. TASAROW i M. J. ŻARÓW. 


Nadpr. Tygod. 


dziale 180.000 zawodników całej 
LITWINOWA | GORKIEGO. 


ADRIA 


Przejazd 2 Param, % Pata ` Główna 1 
E T Świąteczny program: s „Ce mój magi robi w nocy” LOBAKONSZOSNASEOENAU 
Kino-teatr Ostatnie 2 dni! Najlepszy Polski Filmi 


Pieśni 


„MIRAŻ” 


11 Listopada 16 (Kanstantynowska) 


Świąteczny program: 


DOKTÓR 


Matki l 


DOKTÓR 


KLINGER. Henrykowski ::== 


Chor. skórne, weneryczne I płciowe 


przeprowadził się na ul S 


iN a pocz sai pi 
włosów (porady seksualne otrkowską 86 «a. 143-63 
Leczenie niemocy płciowej, przyjmuje od 8—11 1 od 6—9 wiecz. | z „MODI Mieka, 


Andrżeja 2, tel. 132-28/w niedz: Ji święta od 9—1 popol.. +00000000000101 
1 0R. MED. 


- mL - — M 14 


ró as niedziele i świeta od 10—12. 


' DOKTÓR 


| arszawy 


w roli gł. Ł UG. BODO 
„MARSZ RAKOCZEGO” 


Nadprogr. Tyg. Paramountu i Pata. — 
Ceny miejsc: HI 54 gr. 11—85. I — 1.09, 
balkon 75 gr. 


Dr. MED, 


M. Lewinsonowa 


CHOR. WENERYCZNE í SKÓRNE 
(dla kobiet | dzieci) 


Piotrkowska 86 
front II pu el, 143-63. 


ide” 6d MY | 4=%6 po pok 
__Ceny lecznicówe, - 


m òl si È 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ Dr. Dr. J. NADEL 
ZADZIĘWIĘZW. BALICKA! A Nie wiażskiTREF MAR AKUSZER-GINEKOLOG 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL | (porady seksualne) skórnych, moczopłciowych, ANDRZEJĄ 4 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła 1 krtani 
Łódź, ul. Piotrkowska 164 
tel 128-26 
| przyjmuje od 4 dö 8 wiecz. 


Zawadzka 6 
fr. II piętro, tel. 234-12. 


SIENKIEWICZA 62 (róg Nawrotu)| Mgęeekrzeja 5, eler 159-40 


Nr. teL 194-03. wil, 
Choroby skórne | weneryczne CZD i, z AŚ bk Te ~ 8—12. 2—4, 6—9 wi 
przyjmuje krbiety i dzieci od I do 3 Apritpoć dk: > ata dzik 
Lod 7 do S-el Dia aú oddzielna poczekalnia» | W niedzielę i święta od 8—1 pp. 
E amet $4 Dla „Pań oddzielna poczekalnia. 


ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO NERVOSU 
PERME wł” N35 


KOGUTKIEM 


sA dY 
JĄCY 


PORE; 


TELEFON 228-92 
przyjm. od 10—12 I od 4-8 w. 


ZAPOWIEDŹ. 
Podaje się do ogólnej wladomości, że 


1. owdowiały Brunon Gessner, urzęd- 

SP Heller nik prywatny, zamieszkały w Gdyni, 
© przedtem w Łodzi, syn Ludwika Oess 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE | nora piwowara i jego Żony ech 7. 
1 MOCZOPŁCIOWE. u Hardt, oboje zmarłych i ostat- 


ho S zaińfesztatych w Łodzi, 2. nieza- 
CE A N i mężna Julja Schor, urzędniczka pry- 
przyjmuje od 8— od 4— 


yatna zamieszkała w Gdyni przy uli- 

w miedz. | święta od 11—2 panoh cy Sienkiewicza nr. 1, przedtem we 
dla pań oddzielne poczekalnie. Lwowie: córka Chaima Leiby Schora, 
dla niezamożnych ceny lecznic. _ | kupca i lego żony Szelndeli Tauby 
=": OGR. SZOK, vel Toni z domu Lów, zamieszkałych 
we Lwowie, chcą zawrzeć związek 

Konie. „Obwieszczenie zapowiedzi 


|= w Łodzi i erze Lwows- 


kim we Lwowie. 
pasa. GINEROLOG Gdynia, dn. 20 grudnia 1934 r. 
Mieszka obecnie 


Urzędnik stanu cywilnego: 
—) Reinhardt. 


90990690990+POOOPOOPO0OPCO 


L. L. NITECKI (NAWROT 41) Teleton 150-77 3  pyolomowana pielegniarka 


Powrócił ERSERATIHAA ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE Wenerologiczna Watain a 6 zakres 


RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH Lekarzy specialistów pielęgniarstwa wchodzące: 44 
NAWROT 32, R A naine ZAWADZKA 1, tel. 122-73 strzyki, bańki, pijawki i opatrunki 


chirurgiczne. 25—2 
Przyimuje od 8—10 rano I od 5—9 w. czynna od 9 r. do 10 wiecz. 


W niedż. | świeta od $—12 w nol: warez weneryczne — moczopłciowe 
ÓW JE ZO EPE 10 WOT FRZ RAAGAJ skórne. (Porady seksualne). 


DOKTÓR STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 


całą dobę, Dla pań oddzielna poczekal- 
Reicher 


Porada 3 złote. 
"RUR WA CHORÓB SKÓR- 


WENERYCZNYCH. jp FALALEUM © 


8- feczór. Leczenie niemocy płciowel. 
pały Apode: i choroby kobiece GH di 
8 jedynie praktyczny | oszczędny chod- 


Porada złote Południowa 28. Tel. 201-93 
3 | PBotrkowska 99. 
CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE | nik w cenie 50 groszy za 1 metr, bie- 


przyjmuje od 8—11 rano lod 5—8 
tel. 213-66 
rz me codziennie od 10—12 [KRYNICA ~ Zdrój. Pensjonat Vogla i żący 100 szer. Do nabycia wszędzie. 
M. TAUBENHAUS ii wiecz. poleca pokoje EOTS ONA wagazachodnia 64, tel. 185- 49 


wiecz. w niedziele i święta od 9—1. 
15 <- 2. 
centralnem ogrzewaniem. Telefon 217. przyjmuje od 12—2 I od %80 wiecz. 4 > pis ai 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA CENY "LECZNICÓWE n aE T PPR RUS ŚTŻ Teas o A en 


czarny, żółto-podpałany. Wiadomość: 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
i GOWSKA 


(wejście JOWSK tA 191-08 
Przyjmuje 10—12 i 10—20. 


Doktór 


|H. SZUMACHER 


| Choroby skórne 
Í i weneryczne 


| PIOTRKOWSKA 56 


tel. 143-62 


PLAC REYMONTA 


Nowo -Zarzewska 10 
tel. 139-39. 


(Lem istne Ambulatorium 


od 9—12 rano, 2—4 pp. | 7—9 


wiecz, w BL radzę i święta STAWOWE, „KOSTNE 118. 


Ząpaicie W APTEKACH PROSZKÓW 
zeza az. KOGUTKIEM 


w SpTbihar nEn OPAKOWANIU 
PO > PROSZKÓW w PUDEŁKU. 


"—| Kilińskiego 113 


PORADNIA 


| WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 


EKARZY - SPECJALISTÓW 
przy Stow. „Nosen Lechem* 


Anallzy.— Gabinet dentystyczny 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH Dr. med. 
| Została przeniesiona na ul. 


a 
| Zielona 2, tel. 189-33 FH. LU bicz 
od 9 rano — 9 wiecz. 
PORADA 5 ZŁ. Spec. chorób skórnych, węne- 
i Dzieci i kobiety przyltnaje kobieta- rycznych | moczopłełowych 
lekarz od M=l 1 od 38%. | Cegielniana N: 7 
| z wa ma im dr A awk telefon 141-32 
| L EC ZNICA [zime od s 8-10 12—2, 5—8 w. 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 W niedziele I święta od 9—11 rano. 


h (przy przyst. tramw. Pabianickich)| ~ 
i 2 razy dziennie przylmują lekarze Dr. med. 


wszystkich specjalności Gabinet deft: 
| Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi GUZ 0Wa 
| i analizy. Otwarta od li-ej rano fA 


wam bw m aae a a m m 37 w 


„ZNICZ“ — piece przenośne szamoto- 


we zapewniają ciepłą zime. „Znicz“. 


Wodna 12/14, tel. 105-22. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wyplate konfekcię. obuwie, bielizna 
manufaktura. firanki Chari, Piotrkow: 
ska 37. podwórze. 


Zgierska 11. |WYPOZYCZALNIA sukien. balowych | PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia PŁYTY gramofonowe ód 65 gr. Naj-|u dozorcy. Aleja J Maja 25 

sra $ ji ślubnych oraz smokingów. Cenyj sukien balowych, ślubnych, po ceniejiiowszę przeboje zł. 1.10. Patefony| UWAGA!  Wypożyczańm garderobę, 
F tel, 246-09. przystępne. R. Pastawelska, Cegiei-! niskiej. Narutowicza 21, prawa oticy-jod 49.50 zamiana płyt Firma Chro-l męską, damską, ślubną i bałową: 6-g0 
* Przyim. od 4—8 w. 30-2] niana 23. 24 na II p. nómetre, Piotrkowska 116. Sierpnia 20, sklep galantóryjny. 


Trener Czeisler 
zakoniraktowany przez Ł.K.S. 


Jak się dowiadujemy zakończone zo- 
stały pomyślnie pertraktacie ŁKS-u z 
trenerem Czeislerem. P. Czeisler ro- 
dem z Węgier, który już swego czasu 
trenował piłkarzy ŁKS-u z bardzo do- 
datnim rezultatem, przyjeżdża do Łodzi 
w początkach lutego. 


Sławy ping-pongowe 
z care] Polaki na turnieju w kodzi 
niu dzisiejszym rozpoczyna się w lo- 
kalu Makabi (AJ. Kościuszki 21) dwudniowy 
turniej tennisa stołowego o mistrzostwo Związku 

Makabi w Polsce, 

, Większość zespołów, uczestnicząca w tur. 
nieju, przybyła już wczoraj do Łodzi, Do najsil- 
niejszych ZNA się Abia Hasmonea ma- 
jaca w swych szeregach reprezentacyjnego za- 
wodnika ' Polski lowena. A uR E Has- 
monea i łódzka Makabi, Trzy te zespoły sta- 
nowią elitę polskiego tenisa słołowego. Ź tego 
to względu turniej zapowiada się niezwykle in- 
teresująco. Również i w mistrzostwach pań kon 

urencja jest niezwykle silna, 

Turniej rozpoczyna się dziś o godz. 10-ej, 


belgijskie „ORMOND* kanadyjskie „C. C. M.” 


j szwedzkie, 
NARTY, kije HOKEJOWE oraz wszelki sprzęt 
(0 zimowy, polecają: 
R. KOWALSKI 
11 Listopada 26 


i Z. KOWALSKI 
Łódź 


Piotrkowska 62 
OSTRZENIE ŁYŻEW. 
RBIJOGODLUODDODODOCOCOO 


w.ino protestuje 


przeciwko decyzji zarządu PZWL 


t Wilno, 21 grudnia. 
Zgodnie z zapowiedzią odbył się w 
czwartek w sali Ogniska kolejowego 
wiec protestacyjny przedstawicieli świa 
ta sportowego, Wiec - zwołany». zostal 
przez Ognisko celem zajęcia- stanowis* 
ka wóbec decyzji naczelnej magistratu- 
ry hokejowej w Sprawie wyeliminowa= 
nia Ogniska z puli finałowej rozgrywek 
hokejowych a mistrzostwo Polski. 


L aT n A anan a E EN ES A EA S i 
Kalendarzyk sportowy 
"na dziś i jutro 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzi- 
siejszy i jutrzejszy przedstawia Się ía- 
stępujące: 

Sobota: 

Boks, W sali Siły przy ul. Główziej 
17 o godz. 18.30 drużynowy mecz. bok- 
serski Siła — Bar-Kochba, 

Tenis stołowy. W lokalu Makabi 
przy Al. Kościuszki 21 w ciągu dnia mi- 
strzostwa ping-pongowe zw. Makabi. 

Niedziela. 

Atletyka, W sali kina przy ul. Rzgow 
skiej, o godz. 12-ej mecz zapaśniczy © 
WE KRYŁ drużynowe okręgu Sokół 
IKP. A 

Tenis stołowy. W lokalu Makabi 
przy AL Kościuszki 21 — dokończenie 
mistrzostw drużynowych i indywidual- 
nych zw. Makabi. 


Ze sportu zapaśniczego 

* zarządzie Łódzkiego Okręgowe 
go Zwiążhw Atletycznego zaszła ostat: 
n3 Zuliana Mianowicie d rychczasowy 
Kapiton związkowy s: sierż Szudziń- 
sk! wy'fternjł z zarzgłid a na jego misi- 
ste zostal dokooptowany p. Eugeniusz 
Nowak z pąbjanickiego Kruszeendera. 


=- T 
Z meczów zapaśniczych o mistrzo- 
stwo drużynowe okręgu, które miały 
się odbyć w ciągu soboty i niedzieli, 
odbędzie się tylko mecz Sokół — IKP. 
w niedzielę w sali kina przy ulicy 
Rzgowskiej. 


Na dzisiejszym meczu  bolcserskim 
drużynowym Siła — Bar-Kochba, który 
rozpocznie się o godz. 18.30 odbędą się 
następujące walki (od muszej do pół- 
ciężkiej): Berger (S) — Kumer (13K), 
Zapke (S) — Ilew (BK), Ginter (5) — 
Paryzer (BK), Schodowski (S) =- Mos- 
man (BK), Skalski (S) Borenstein 
(BK), Dorobski (S) — Kassman (BK), 
Perliński (8) — Engel (BK), 


* * 2a reootrktoótóótrot ów +++0%09+0 09,99 0 029 © 9 0 0977 


== ROZMOWA ZE STAHLE 


na ulicy Piotrkowskiej 


Wicemistrz Polski opowiada o swej walce z Majchrzyckim 


nego europejczyka i rozpychając się na 
lewo i prawo udaje mi się wreszcie zła- 
pać śpieszącego się Maksia. Witamy się 
jak dwaj starzy znajomi, a gdy zazna- 
jamiam Stahla z celem mojego biegu z 
przeszkodami po ulicy Piotrkowskiej, 0- 
trzymuje odpowiedź: „Redakcji Expres 
su“ mam wiele do zawdzięczenia. Doda 
waliście mi panowie zawsze wiele otu- 
chy w chwilach dla mnie najcięższych, 
rzetelnie krytykowaliście moje walki w 
riugu i za to jestem „Expressowi: bar- 
dzo wdzięczny. 

— Bardzo nam miło, ale powiedz mi 
Pan lepiej, co Pan robi w Łodzi? 

— Pracuję na posadzie, która otrzy 
malem jeszcze gdy walczyłem w bar- 
wach IKP. Na mecze Makkabi dojeż- 
dżam do stolicy. 


Łódź, 22 grudnia 1934 r. 

Niewielu równych sobie pięściarzy po 
Siąda mistrz Polski i wicemistrz Europy 
Witold Majchrzycki. Na palcach poli- 
czyć można w Europie bokserów kate- 
gorji średniej, którzy dorównują nasze- 
mu wielokrotnemu mistrzowi. Wśród 
Pa polskich jako jedyny godny 

onkureńnt Majchrzyckiego uchodził ło- 
dzianin Chmielewski. Jednak zupełnie 
nieoczekiwanie znalazł Majchrzycki u- 
biegłej niedzieli nowego groźnego prze- 
ciwnika w osobie zawodnika Makkabi 
warszawskiej łodzianina Maksa Stahla, 
Stahl przegrał swą walkę z Majchrzyc- 
kim, lecz zgodna jest opinia całej prasy 
że walczył jak równy z równym i tyl- 
ko nieznaczrią różnicą punktów uległ 
wicemistrzowi Europy. 

Gdy wśród tłoku panującego w g0- 
dzinach wieczornych na ulicy Piotrkow 
skiej dostrzegam zdala potężną postać 
Stahla, zapominam na chwilę o zasa- 
ach. obowiązujących dobrze wychowa 


łe do Warszawy? To jest dla nas nowi 
na. A czy mieszkając w Łodzi i walcząc 
w klubie warszawskim ma Pan możność 
trenowania? ; 

— Z treningami jest nieco gorzej. Od 
czasu do czasu korzystam z uprzejmoś- 
zi mero macierzystego klubu i chodzę 
na sparringi do IKP, | 

-— A z Maichrzyckim walczyło się do 
brze? Nie odczuwał Pan tremy przed 
walką? 

— Nigdy jeszcze przed żadńą walką 
nie odczuwałem tremy. Bilem się już 
przecież z doskonałymi bokserami i ja- 
koś poszło. Wystawiano mnie niejedno-, 
krotnie "do: wyższej kategorii i umiałem, 
poradzić sobie-z  cięższymi. od. siebie 


Zebrani uchwalili zdecydowanie prze 
ciwstawić się omijaniu Wilna przez cen 
traine związki sportowe, żądać otocze- 
nia sportu wileńskiego troskliwsza niż 

W „ zaapełów 10 Zwiążku 
Związków it PUWF -t oraz potępić dzia 
lalność zarządu PZHL. | 

Jak widać sportowców wileńskich do 
złębi oburzyło stanowisko Zarządu P. 
Z. H. L., który faworyzując Warszawian 
kę. wyrządził wielką krzywdę klubowi, 
wykazującemu w sporcie hokejowym du 
że postępy. 


eco06020'990000900000000000000000000000000500000000000000000000G0 
Hiszpania bije Wegrów 6:1 
w nieoficjalnym meczu międzypaństwowym 


W Madrycie odbył się wczoraj mię-| hiszpańskich złotemi mędalami, a słyn- 
dzypaństwowy mecz piłkarski Hiszpa-|nego bramkarza Zamorrę najwyższem 
nia - Węgry zakończony łatwem zwy-|odznaczeniem rycerskiem. 


cięstwem hiszpanów w wysokim stosun | 
Trzy wierszyki 


kim nie czułem absolutnie wyczerpania 
i mógłbym walczyć jeszcze kilka rund. 
Sądzę. że w Poznaniu pójdzie mi lepiej, 
chociaż wygrać walkę z tak doskonałym 
technikiem jakim jest Majchrzycki nie 
należy do rzeczy łatwych. 


nnn. wrz W O A 


ku 6:1. 

i  Węgty reprezentowane były przez 
kombinowany zespół, adający się z 
pitkarzy zespołów Ujpest i Bocskai. — 
Mecz nie miał jednak charakteru oficial 
nego, na co wskazuje też fakt. że był on 
prowadzony przez sędziego hiszpańskie 
go. 


Przez cały czas gry zaznaczyła się 
bardzo wyraźna przewaga  hiszpanów, 
którzy zdobyli w równych niemal od- 
stępach czasu sześć bramek, podczas 
gdy węgrom udało się zdobyć jedynie 
punkt honorowy. 

Przed zawodami prezydent Hiszpanii 
udekorował wszystkich reprezentantów 


Poniżej zamieszczamy ósmą serję wierszy- 
ków naszego wielkiego konkursu sportowego, 
Każdy uczestnik konkursu po odzadnięciu o ko- 
go chodzi w każdym z wierszyków, winien na- 
leplć wypełniony kupon na kartkę pocztową i 
przesłać do redakcji „Expressu“ w Łodzi, ul. 
Plotrkowska 49, skrzynka pocztowa 23E do 
dnia 2 stycznia, 


nagród pieniężnych jedną 10-cio złotową 1 4 po 
5 złetych, 

A teraz zastanówmy slę o kogo chodzi w 
poniższych wierszykach. 


bIOĘ,0/0/0,0)010,0,0,0,0/0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0/0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0/010) 


Świąteczny turniej hokejowy 


w Zakopanem został odwolanuy 

Wobec niepomyślnych warunków | dzynarodowy turniej hokejowy w Ka- 
atmosferycznych Zakopane odwołało ; towicach. E 
wczoraj, w czwartek, telefonem skiero- Zakopane jednocześnie zwróciło się 
wanym do zarządu PZHL projektowa=|z prośbą do PZHL o zorganizowanie 
ny na święta Bożego Narodzenia mię- | turnieju międzynarodowego w Zakopa- 
dzynarodowy turniej w hokeju lodo- | nem w dniach 7 i8 stycznia 1935 r. Ter- 
wym. „ | min ten ni da się jednak, prawdopodob- 
Na turniej ten zakontraktowane by-|nie, utrzymać, ze względu na to. że dru 
ły dwie zagraniczne drużyny: Wiener żyny zagraniczne, zakontraktowane na 
E. V. i drużyna szwedzka. Wobec te- turniej w Krynicy w. dniach 1—6 sty- 
go, że przyjazdu obu tych drużyn już cznia, po terminie muszą wyjechać z 


odwołać nie można, zarząd pospiesznie Polski, na inne, już zakontraktowane, 
montuje na nadchodzące święta mię- spotkania. 


a aa aan, 


— Wiięc nie przeniósł się Pan na staf 


przeciwnikami. Po walce z*'Maichrzyc- |- 


Dla uczestników konkursu przeznaczamy 5| 


— Czy prawdą jest, że walczy Pan 
przeciwko IKP w meczu środowym? 

— Tak jest. Wstępując do Makkabi 
zastrzegłem sobie, że nie będę walczył 
przeciwko klubowi, w którym się Wy- 
chowałem i który nauczył mnie boksu. 

— To piękny ze strony Pana odruch. 
Coprawda łódzcy miłośnicy boksu tęsk 
nią już za Panem i chętnieby -oglądali 
Pana w ringu, lecz zgadzamy się w zi 
pełności z Panem, że to jakoś nie przyr 
stoi walczyć przeciwko własnej druży- 
nie. 

— Na zakończenie jeszcze jedno py- 
tanie. Czy dużo stoczył Pan walk w 
swojej karjerze bokserskiej. 


A 
ESA 


4 


— Mimo, że nie należę do nowicju= 
szy bokserskich i przez kilka lat wyste- 
powałem w barwach JKP stoczyłem u- 
biegłej niedzieli z Majchrzyckim dopiero 
48 walkę, W barwach Makkabi wałczy- 
lem już 9 razy, podczas gdy w ciągu "il 
ku lat bytności w IKP byłem w ringu 
zalewie 39 razy. Stało się to dlatego, że 
w mojej wadze nie było dla mnie miej- 
sce w IKP. Byli lepsi ode mnie — doda 
je skromnie wicemistrz Polski wagi pół 
średniej, podając nam swą potężną dłoń 
na pożegnanie, 

— Ner. — 


= 


SZĄ 


trzy zagadki 


Ósma serja konkursu sportowego „Expressu 


L 

Strate ponłósł sport piłkarski 

I tó znaczną — ani słowa, 

Bo kontuzji clężkieł uległ 

Świetny strzelec — rodem z Lwową 
i. 

Cel osłągnąć można pracą 

' Jest to prawdą oczywistą: 

Kiedyś chłopcem był na korcie 

Dziś — najlepszym tenisistą! 

Z zawodowstwem — sprawa kiepskg 

Los przekonał niemca o tem, 

Bo w pięściarskiej swej karierze 

Ma dziś kłopot za kłopotem! 


Konkurs sportowy 


„Expressu“ 


Kupon VIII 
Wierszyk I) `- 


Wierszyk 11) m 
Wierszyk HI Ls. 
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Humorek- 


„Rozmowa awóch kumoszek: 

— Czy to prawda, moja pani, że pani przy» 
ięła nową służącą?.,. 

— Tak... 

Czy pani z niej zadowolona? 
Niebardzo,... 
Dlaczego?... 

— Powiem pani prawdę: — Jak Ja jestem w 
domu, to ona jest do niczego niezdolna, a lak 
mój mąż jest sam w domu, to ona jest do 
wszystkiego zdolna.» 


+. 
> 
Słynny aktor niemiecki, Kainz, występował 
pewnego razu w Monachium w roli Romea. 
Julją była jakaś młoda aktorka. 
Po przedstawieniu Kainz 
swej partnerki: 
i =— Wie pani, to bardzo charakterystyczne,, 
Jesteśmy typową parą aktorów, Ja na scenie 
jestem taki naturalny jak w życiu, pani zaś w 
życiu jest tak samo sztuczna jak na scenie! 
++ 
D = 
„ Do Ubezpieczalni przychodzi kulejąca babi- 
na, chcąca dostać się do chirurga, 
— A gdzież to ten dochtór przyjmuje? — 
zwraca się do portjera. 
— Drugie piętro na prawo, — informuje 
łaskawie portjer Ubezpieczalni. y 
— Tak wysoko? — lamentuje babina — 
Ja tam przecie nie zajdę mojemi choremi noga- 
mif, Przecie tu jest winda,, Możebym mogła 
nią pojechać na górę? 
— (Owszem — odpowiada portjer — może 
pani, ale na to trzeba mieć pozwolenie. 
— Dobrze, a gdzie mam iść po to pozwo- 
lenie?. . 
— -Do naczelnego lekarza, trzecie piętró na 
lewo.» 


zwrócił się do 


a 
E 

Nowomianowany minister objeżdża kraj. 
Pewnego dnia zajeżdża przed zakład dla obłą- 
kanych i powiada ostro do portjeraś 

Portjer odpowiada łagodnie: 

— Ależ proszę bardzo, ekscelencjo... Prosi- 
my bliżej, Mamy chwała Bogu w zakładzie już 
jedenastu ministrów. Z panem będzie tuzin! 

ee 
é 

Wyobraź sobie taki wspaniały obiad: zupa, 
ryba, pieczyste, kompot, czarna kawa | to wszy 
Siko ża Pół złotego! 


— Coś nadzwyczalnego! Wprost niewlary- | 


godne! Gdzie tak dają jeść? 

— Nigdzie! Tylko wyobraź sobie... 
i LIJ 

Kac wychodzi z kawiarni. Woźny, podając 
mu kapelusz I palto, pyta się grzecznie: 

— Czy to pana palto I kapelusz? 

— Dziękuję, nie.. — odpowiada Kac i w 
chodzi. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Si. s EZZEREREENISTRNN "Z" RERZR W YJ 


1934 


Słynny klub piłki nożnej w Anglii „Ar 


strzelców, którzy muszą wbić piłkę do 
naszem 


Holendrzy równi 


Nietylko oddziały angielskie, ale i hol enderskie wyjeżdż 
pełnić tam służbę bezpieczeństwa w czasie plebiscytu. 


CEIRTSY 
Trening piłkarzy angielskich 


i 


senal“ zorganizował treningi dla swych 
małego otworu, uwidocznionego na 
zdjęciu. 


eż jadą do Saary 


aia do Saary, by 
Na zdjęciu widzimy 


ĉwiczenia oddziału holenderskiego przed wyjazdem. 


MMM MKA 


Dwaj rówieśnicy 


Pani Henryka Sudor spędziła pra- 
wie całą godzinę u dyrektora gimna- 
zjum. 

— Pani starania są zupełnie bezce- 
lowe — tłumaczył jej dyrektor. — Je- 
rzy nie chce się uczyć. Jestem-przeko- 
nany, że żadne Środki pedagogiczne nie 
pomogą. Pozostawiliśmy go obecnie 
na drugi rok w piątej klasie. Nie radzę 
go dalej kształcić. Niech pani poszuka 
dia niego jakiegoś zajęcia. 

— Panie dyrektorze — odpowie- 
działa matka drżącym głosem, — Ma- 
rzyłam o tem, by mój syn został lexa- 
rzem. Jestem niezamożna. Odmawia- 
łam sobie wszystkiego, byle tylko syn 
mógł się kształcić. To byłoby straszne. 
gdybym musiała go zabrać ze szkoły. 

— Jerzy oczywiście może pozostać 
w gimnazjum. Ale ja pani nie radzę. 
Ten chłopiec kategorycznie nie chce 
się uczyć. : 

Pani Sudor, wychodząc z ka 
rji, ocierała łzy chusteczką. 

Na kurytarzu zetknęła sie ze swą 
sąsiadką. Katarzyną Maller, 

Pani Malier szła z dumnie podniesio 
ną głową. Je Spn był pierwszym ucz- 
niem i otrzy najlepszą promocię. 


r6ela- 


Młody Maller był naczelnikiem jed- 
nego z wydziałów urzędu pocztowego. 
Pracował bardzo gorliwie. to też 
zwierzchnicy bardzo go cenili. 

W tym samym urzędzie Jerzy Su- 
dor zajmował jedno z najniższych sta- 
nowisk. 

Wiadomo było, że nie utrzyma się 
on długo na posadzie. Spełniał bowiem 
bardzo niedbale swe obowiazki, hulał 
po nocach i trwonił pieniądze. 

Pewnego dnia Maller wezwał go de 
swego gabinetu 

— Słuchaj, Jerzy, oświadczył mu 
i stanowczym głosem. — Dyrektor pole 
cił mi, bym się z tobą rozmówił. Wczo 
rajszej nocy zaczepiłeś na ulicy jego ż0 
nę i obraziłeś ją w bardzo przykry 
sposób. Pani dyrektorowa poznała cię 
i opowiedziała o zajściu mężowi, To 
dolało oliwy do ognia. Dyrektor posia- 
dał informacie o twoich rozmaitych 
sprawkach, wiedział, że źle pracujesz, 
to też postanowił zwolnić cię z posady. 

W ten sposób Jerzy Sudor stracił 
pracę. 

— Dlaczego los mnie tak straszli= 
wie prześladuje? — biadała nieszczęs= 
na pani Sudor. — Ja mam jedynaka i 


ZNA ZZ EE GZ R Z 


ken' na złom stoczni w Gdyni. Jest to 
pierwsza rozbiórka statku w porcie 
gdyńskim od czasu jego powstania. 
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Znany angielski pogromca zwierząt u- 
rządza sobie „miłe“ spacery po ulicach 
Londynu, prowadząc na smyczy Wspa* 
niałego bengalskiego tygrysa. Ponie- 
waż drapieżnik zachowuje sie zupełnie 
„pokojowo“ policja nie stawia przesz- 
kód tym ekscentrycznyim spacerom. 


GDYŃSKIEJ. 


ZE STOCZNI 
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Rozpoczęcie robót cięcia statku „Dus- 
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niejszej posadce.... 


Cztery lata Jerzy Sudor 
się bez pracy. Wydawało się. że jest 
zupełnie stracony, 

I nagle uśmiechnęło mu sie szczę- 
ście. Dostał posadę w jakimś domu eks 
pedycyjnym. 

— Mój syn już pracuje — oświad- 
czyła z dumą Sudorowa swej sasiadce. 
— Oczywiście niema takiego stanowi- 
ska, jak pani syn, ale w każdym razie 
znów zarabia. 

Nie długo jednak 
biednej matki. 

Właściciele domu ekspedycyjnego 
przez okres pierwszych czterech mie- 
sięcy byli ze Sudora bardzo zadowole- 
ni. Wykazał bowiem duży spryt na 
swem stanowisku. 
` Tagle pękła bomba. Okazało się, że 
Sudor. w tajemnicy przed szefami na- 
wiązał kontakt z kilku klientami, ciąg- 
nac w ten sposób zyski. Machinacje te 
narażały firmę na straty. 

— Właściwie powinienem był skie 
rować całą sprawę do policji — oświad 
czył dyrektor Sudorowi. — Pańskie 
przewińienia są natury kryminalnej. 
Ale nie chce tego czynić. Nie będzie 
pan jednak u nas pracował. s 

Młody Sudor był zadowolony z ta- 
kiego obrotu rzeczy. Obawiał się bo- 
wiem. że wpakuią go do kryminału. 
Pani Sudor tej nocy nie zmrużyła 


trwało szczęście 


Dyrektor pesada! mu wielką kar! Mallerowa też ma jedynego syna. Jej] oka. ' 
jerę życiową. chłopiec skończył z odznaczeniem zim — Co z tobą teraz będzie? — mó- 
z — — — — —| nazjum, ma już duże stanowisko, a: mej wita do syna: — Czasy są coraz gor- 


Upłynęło pięć lat... 


go syna nie chcą trzymać na najnędz- 


sze. Nie dostaniesz żadnei posady. Za- 


poz 


stanów się, przecież jesteś już zupełnie 


—. dojrzałym mężczyzną. Wszyscy twoi 
włóczył, koledzy mają już 


dobre stanowiska. 
Młody Maller otrzymał wczoraj awans 
Jego matka niema fych zmartwień, co 
ja. 

— Nie martw się, mamo — roze- 
śmiał się Jerzy. — Dam sobie radę w 
życiu. 

— Co myślisz robić? — spytała go 
z przerażeniem. 

— Jadę do Ameryki — powiedział, 
zapalając papierosa. — Tu mi jest za 
ciasno. Nie martw się, w Ameryce znaj 
dę pole do pracy. 


Upłynęło jeszcze dwadzieścia lat... 
Obie matki już dawno zeszły z tego 
świata.” 

Maller nie pracuje od paru lat. Przez 
całe swe życie był jednym z naigorliw 
szych i najsumienniejszych urzedników. 

I wreszcie, wskutek jakichś intryg, 
wpadł w niełaskę. 

Wydatono go. Otrzymał wprawdzie 
jakąś odprawę i niewielką emeryturę, 
ale to nie wystarczało nawet ma opę- 
dzenie nainiezbędniejszych wydatków. 

Po tylu latach wytężonej praGy, nie 
szczęsny Mallerf znów musiał szukać 
jakiegoś zaijęcią 


A Sudor? 
Któż w tych czasach nie słvszał: o 
Sudorze? Przecież we wszystkich 


dziennikach ukazały się sensacyjne ar- 
tykuły o tem, że ten słynny milioner 
amerykański wyrusza w podróż do 
Europy. 
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